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POZNAN, 4 września.

Głosowanie wczorajsze w izbie poselskiej sejmu pru­
tego sprawdziło całkićm przepowiednią naszego kore- 
spondenta berlińskiego. Opozycya rozstrzelona w obec 
faktów przemawiających za rządem i w obec pojednaw- 
£2ego tonu przedstawicieli rządowych, mianowicie iir. Eu- 
lenburga, zmalała przy głosowaniu do 75 głosów, j rzeciw 
który® 23°, włączając w to głosy posłów polskich, za 
ubieleniem rządowi indemnizacyi się oświadczyło. W ten 
sposób śmiało twierdzić można, że spór dzielący gabinet 
¿^raźniejszy z reprezentacyą krajową stanowczo utunigto. 
Winnych bowiem kwestyacb, przedewszystkićm zaś wspra- 
ffie anneksyi, nie ulega wątpliwości, że wszelkie stronni­
ca pruskie w izbie połączą się z rządem. To tćż zdaje 
się, że obecna kadeneya nie potrwa już dłużćj nad tydzień, 
przyczóm nadmienić wypada, że dla nas mieć będzie naj­
główniejszy interes posiedzenie, na którem przyjdzie pod 
obrady kwestya wyborów do parlamentu północnćj Rzeszy 
niemieckićj, ponieważ wtedy przemówią w imieniu W. Księ­
stw i Prus Zachodnich polscy posłowie.

Wiadomość o powierzeniu przez cesarza Napoleona 
teki spraw zewnętrznych margrabiemu de Moustier w miej­
sce p. Drouyn de Lhuys, w którym upatrywano ogólnie 
przedstawiciela polityki kompensat terytoryalnycb, przy­
jęto w Berlinie, o ile sądać można z głosu dzienników, 
z zadowolnieniem, puszczając całkiem w niepamięć ową 
rozgłośną swego czasu sprawę zniknięcia dokumentów 
pruskich w czasie wojny włoskićj, w którą p. de Moustier, 
jak wiadomo, był wmięszany. B B. Ztg napomyka przy 
tćj sposobności, widocznie z góry inspirowana, że jakkol­
wiek zmiana ministra nie wpłynie na zmianę systemu po­
lityki cesarza Napoleona, przecież zaslugujeztego względu 
na uwagę; że cesarz Francuzów usuwając nieprzyjaznego 
Prusom pana Drouyn de Lhuys, ponownie dowiódł, że pra­
gnie stanowczo przyjaźni z monarchą pruskim, w którym 
naturalnego opiekuna i poplecznika młodego cesarzewicza 
na tron francuski słusznie upatruje. B. B. Z tg zaręcza, 
iewtój mierze poczynił król Wilhelm w czasie pobytu 
swego w Compićgne cesarzowi przyrzeczenia, którym obe­
cnie, jak utrzymują w kołach dobrze poinformowanych, 
nadano formę ściślćj jeszcze określoną. Aby zaś entente 
cordiale pomiędzy Prusami i Francyą zupełnie ustalić, uda 
się,wedle B.B.Ztg, niezadługo hr. Bismarck do Biarritz, 
gdzie się z cesarzem Napoleonem zjedzie.

Usposobienie przyjazne pomiędzy dworami wiedeń­
skim i florenckim utrwala się także z dniem każdym, 
a najlepszą miarą jego jest zwrot nagły dziennikarstwa 
włoskiego, które przemawia stanowczo i otwarcie za po­
kojem i ściślejszćm z Austryą przymierzem. W obec 
podobnego położenia rzeczy pojawiają się już pogłoski 
o rozporządzeniach rządu włoskiego, których właściwie 
tojwro po podpisaniu pokoju spodziewaćby się można, 
jakto o dekrecie nakazującym rozpuszczenie ochotników 
Garibaldego, oraz uruchomionych oddziałów gwardyi na­
rodowej, dalćj o przedłużeniu urlopów wojskowym i nare­
szcie o mająećm niebawem nastąpić zmniejszeniu armii. 
Niektóre dzienniki twierdzą, że część załogi austryackićj 
opuściła Weronęjuż w dniu 29 sierpnia, inne że Austryacy 
ustąpili z Wenecyi dnia dnia 1 b. m. Doniesienia te 
wszakże potrzebują potwierdzenia.

Zbliżenie pomiędzy Florencyą a Rzymem nie nastą­
piło dotąd; Italie zaprzecza nietylko istnieniu jakich­
kolwiek wtćj mierze rokowań, ale nawet skłonności rządu 
włoskiego do rozpoczęcia takowych. — W Rzymie ocze­
kują przybycia legii papieskićj z Antibes około 10 bm. — 

dyplomatyczny angielski przy dworze rzymskim, p.
Udo Russell, wyjechał do Londynu. Jak wiadomo, usi- 
łojeonod dawna w myśl rządu swego nakłonić Ojca św. 
do opuszczenia Rzymu i przeniesienia się pod opiekę An- 
¿u ua wyspę Maltę, prawdopodobnie więc podróż jego 
s>oiiv związku z tym projektem, ile że przed wyjazdem 
odbył naradę z kardynałem Antonellim.

. Tymczasem otwarta agitacya zwolenników reformy 
1 jednój, a skryte nurtowanie fenianizmu z drugićj strony 
’Wiają gabinet londyński w trudniejsze coraz położenie, 
''hize angielskie w Irlandyi spodziewają się blizkiego 
Whu i wszelkie czynią wysilenia, aby go w zarodzie 
Włumić; jednocześnie gotują fenianie w Zjednoczonych 
^»ach, nową wyprawę do Kanady, dokąd rząd angielski 
Wa dla bezpieczeństwa świeże trzy pułki, pytanie je- 
^,czy wśród obecnychjokoliczności gabinet waszyngtoń- 
kj nie zechce zmienić swój polityki, czy będzie mógł lub 
W za stósowne, bierne zachowanie się nadal wtćj 

‘Wie dotykającćj pr«wie bezpośrednio jego interesów.

tnicy w prywatnych kopalniach złota
w Syberyi

przez
Agatona Clitlera.

(Dokończenie).
lato ^areszc*e przeszło trudne a smutne dla robotnika 
¡’ Zawiał wiatr zimny, śnieżna zawieja okryła góry 
OL0 T w kopalniach kończą się 10 września. Nazajutrz 
%łlDe?0 rana Przed kantorem gromadzą się robotnicy; 

<lrz.wi’. ^umem wciskają się do pokoju, gdzie im 
kają miesięezny zarobek, — następnie poskładawszy 

pU?1 ubogie rzeczy i cokolwiek chleba, biorą je na 
W,1 Co_ tchu opuszczają kopalnią. Z niecierpliwością 
n z nich spieszy do wsi, brnąc przez wysokie góry 

i P° k°lana- Zdaje się, że ani znużenia, zimna, 
tf ?u uieczuje, — przed nim bowiem jest ciepły kąt, 
a5«611 roskosz, która mu siły dodaje na przebycie tru- 

Wgi,
°Puszczania Przez robotników kopalni porusza

¡'Wh ofieyalistów gorzałczanego monopolu. We 
bl>sko Puszczy położonych czekają na robotników 

»sijj i beczkami napełnionemi wódką. — Jak pająk 
fok,.Sw°je łowi drobne owady za pomocą prawie niewi-

SJ swćj przędzy — tak i oni do kieszeni swoich wy- 
' pieniądze robotników za pomocą zaledwo dostrze- 
»1^° Pobudzania w nich uśpionćj żądzy. Są to pra- 
’ żniwa dla nich i różnych oszustów. Kramarze ze

»s¡

• a TZpanii ża(^uych ważniejszych dzisiaj nie masz 
wiadomości, prócz pogłoski o projekcie zjazdu królowćj 
wBia J2 cesarzem Napoleonem podczas pobytu jego

Doniesienie o projekcie sprzedaży wyspy Kandyi rzą­
dowi greckiemu, podanym przez Anglią VI ysokiśj Porcie, 
oraz o oznaczeniu ceny kupna w sumie 20 milionów fun­
tów sterlingów, nabierają coraz więcćj pewności i stoją, 
jak się zdaje, w ścisłym związku z projektem ożenienia 
młodego króla Grecyi Jerzego z księżniczką Ludwiką, 
czwartą córką królowćj Wiktoryi, o czćm nadmieniają nie­
które angielskie dzienniki. Tym sposobem drażliwa kwe­
stya wschodnia dałaby się znów na czasjakiś uśpić, a inte- 
resa Anglii i wpływ jej na Wschodzie znalazłyby nowy 
punkt oparcia.

Zakaz pieśni Boże coś Polskę.
Ksiądz arcybiskup Mieczysław hr.Ledóchowski 

wydał w tych dniach na odbytćj co dopiero kon- 
giegacyi dziekanów obu dyecezyi, prócz kilku in­
nych rozporządzeń, okólnik zakazujący śpiewania 
po kościołach naszych pieśni Boże coś Polskę, 
pieśni, która ułożona w epoce Królestwa kongre­
sowego, śpiewana tamże z wyraźną aprobacyą ar­
cybiskupa Woronicza, przeszła następnie jako 
pieśń kościelna do zbioru modlitw i pieśni znaj­
dujących się w książce do nabożeństwa księdza 
arcybiskupa Dunina, a którą mimo licznych na­
gabywań ksiądz arcybiskup Przyłuski z rzędu pie­
śni kościelnych wymazać nie znalazł powodu. Na 
tym to zakazującym hymn Boże coś Polskę 
okólniku, który stanowi poniekąd dalszy krok na 
drodze, wskazanej przez pierwszy okólnik księ­
dza arcybiskupa w sprawie wyborów, — ograni- 
czai?) się zdaje, uchwały kongregacyi gnie­
źnieńskiej doniosłość swą p ozakościelną; po- 
zak oś cienią, mówimy, gdyż, jak wieści niosły 
i jak nam swego czasu nasz korespondent gnie­
źnieński donosił, miał ksiądz arcybiskup objawić 
na tćjże samej kongregacyi życzenie, aby ducho­
wieństwo nasze, oddane odtąd li tylko obowią­
zkom naj bezpośredniej kościelnym i religij­
nym, wstrzymało się całkiem od życia obywatel­
skiego, a mianowicie od udziału w jakiebbądź 
istniejących tutaj stowarzyszeniach. Wieści te 
były na szczęście, jeżli nie mylne całkiem, to 
przynajmniej mocno przesadzone. Intencye i ży­
czenia, jeżli rzeczywiście z czyjejbądź strony 
i w jakiebbądź celach istniały, nie zamieniły się 
dotąd w artykuły obowięzujących uchwał i po­
stanowień, a dzięki podobnemu położeniu rzeczy, 
może i powinno zacne duchowieństwo nasze, jak 
dotąd, dla nierozłącznego u nas dobra kościoła 
i narodu, brać udział we wszystkich krajowych 
pracach i stowarzyszeniach, których główną sta­
nowi podporę, a których zadaniem i celem nic 
innego, jak zastósowywanie treści i istoty prawd 
chrześciańskich do praktyki codziennego i powsze­
dniego życia. Dzięki podobnemu położeniu rze­
czy, może i powinno tedy duchowieństwo nasze, 
jak dotąd, tak i nadal, brać udział w chrze- 
ściańskiej instytucji Towarzystwa Po­
mocy Naukowej, chrze ściańskiej, gdyż 
wychowuje do godności ludzi i obywateli, gdyż 
dostarcza środków kształcenia i nauki ubogiej Da- 
szćj młodzieży; w Towarzystwie Przyja­
ciół Nauk, instytucyi niemniej chrześciań- 
skiej, gdyż w duchu i zgodnie z tradycyami 
kościoła katolickiego, którego klasztory były nie­
gdyś przybytkiem wiedzy i nauki, a zakonnicy 
wiernymi stróżami i krzewicielami jej zbiorów 
i dobrodziejstw, — gromadzi troskliwie pamiątki

swojemi kramikami przenoszą się także pod puszcze — 
i tam w chatach chłopów rozkładają zgniłe towary, któ­
rych nikt kupić nie chciał, ale które wyszły z puszczy 
a przy beczce podchmielony robotnik chętnie kupuje.

Przebieglejsi oszuści wybiegają aż do puszczy na spo­
tkanie robotników; kilka wiader kupionćj przez nich wó­
dki rozrobiwszy jeszcze raz wodą, czatują na idących z we­
sołą myślą i pośpiewujących kopaczy. Rzadko który nie 
ulegnie pokusie, pije więc nie żałując sobie, a późnićj pła­
cić musi za filiżankę najgorszćj gorzałki, cztery polskie 
złote!

Zwykle około 16 września pokazują się we wsiach 
wyszli z puszczy kopacze złota, wybledli, zmęczeni, głodni 
i obdarci. Wnet zapełniają wszystkie szynki — i rozpo­
czynają zabawę. Niedawna przeszłość uleciała już z pa­
mięci : mroź, głód, ciężka praca trudna droga, którą prze­
byli, — wszystko zapomniane; korzystają z teraźniejszości, 
pieniędzy me żałują i piją a hulają bez końca.

Szczęśliwy a niezupełnie oszukany robotnik, wynosi 
z kopalni 50 a czasem i więcej rubli; — inni od 5 do 2Q 
rubli rs.; pieniądze te jednak jakby nie były mozolną 
pracą nabyte, zostają w szynkach i w różnych innnych 
przyjemnych miejscach. Nie wielu z nich pamięta, że 
ma żonę, dzieci, niewielu tćż zarobek letni przynosi do 
domu.

W szynkach aż ciasno; hałas, wrzawa, piszczenie, 
krzyczenie daleko po za jego ściany rozchodzi się. Szyn- 
karz zręcznie i zgrabnie usługuje gościom; czasem rzuci 
radośny, znaczący wzrok na swego pomocnika, a ten zno- 
wuż dolewa wody do gorzałki — tak nieznacznie a prę­
dko, jakby to robił sam Pinetti. Goście pijani nie wie­
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miejscowe i krząta się około przechowania zaby­
tków, któreby marniały i ginęły ze szkodą a przy­
najmniej bez użytku dla kraju; w Towarzy­
stwie Rólniczem, gdyż pracuje nad ukształ- 
ceniem i umoralnieniem wieśniaka naszego, a nad 
podniesieniem dobrobytu ogólnego; w Towarzy­
stwach czeladzi katolickiej i św. Wincen - 
tego a Paulo, gdyż pierwsze ma chrze- 
ściański cel oświecenia i podniesienia moral­
nego klas niższych rzemieślniczych po mia­
stach, skłonniejszych, niż wszelkie inne warstwy 
społeczności naszej, do oddania się zepsuciu 
i lekkomyślnemu życiu; — kiedy drugie zaopatruje 
i zaspokaja wołania materyalnej nędzy; w Sto­
warzyszeniach wyborczych wreszcie, gdyż 
mają na celu dostarczyć do reprezentacji kraju, 
do owego jedynego przybytku, gdzie się ważą 
wszystkich interesa i potrzeby, a gdzie głos 
ich jest dosłyszalnym, o ile można jak najwię­
kszą liczbę osobistości najodpowiedniejszych dziełu 
obrony kościoła i narodu. Udział tedy w owej 
sumie obywatelskiego życia naszego, nie wzbro- 
niony, chwała Bogu, naszemu duchowieństwu, ale 
też szczerze powiedziawszy, nie może być wzbro­
nionym. Węzeł duchowieństwa naszego z oby­
watelstwem, ludem i życiem obywatelskiem, jest 
zbyt silnym i zbyt naturalnym, aby go zerwać 
można, a przynajmniej aby go zerwać można bez 
dotkliwój tak dla jednej, jak dla drugićj strony 
szkody. Życie publiczne nasze bez księdza 
nie może pójść torami pożądanemi dla dobra wiary 
i kościoła; ksiądz nasz bez życia publicznego 
wyjdzie na istotę obcą i obojętną swym owie­
czkom, na urzędnika potrzebnego może przy 
chrzcie, ślubie czy pogrzebie, na doźywotnika ko­
rzystającego z mnićj lub więcćj dostatniego be- 
neficium, ale przestanie być tem, czem był 
i czem jest, poufnym i nieuniknionym przyjacie­
lem w najżywotniejszych sprawach, które, nic dzi­
wnego, że jak cały świat, tak i społeczność na­
szą nurtują. Przyzna zaś zapewnie każdy, że 
jak „roztropność chrześciańska“ wymaga 
w interesie dobra kościoła względności dla mo­
żnych i potężnych tego świata, tak też wymaga 
nie raniej, w imię tegoż samego dobra, otwartego 
oka na potrzeby, ucżucia i dążenia własnej 
owczarni. Zgoda z drugą pozostanie może 
nawet skuteczniejszym puklerzem dobra kościoła, 
aniżeli względy pierwszych, czego nie najgor­
szym dowodem i pomnikiem życie kościoła Chry­
stusowego w pierwszych wiekach chrześciaństwa; 
czego równym dalej dowodem i pomnikiem przy­
kłady Buketów, Szczepanowskich, Janów Nepo­
mucenów, którzy we wdzięczniejszej pono ko­
ścioła katolickiego żyją pamięci, aniżeli różni, 
znani z dziejów reprezentanci dyplomacyi rzym- 
skićj, co naginali swą wolę i postępowanie we­
dług interesów i okoliczności świeckich. Ducho­
wieństwo nasze tedjr, dzięki raz jeszcze obe­
cnemu położeniu rzeczy, ma sobie przez swego 
arcypasterza pozostawione pod tym względem 
prawo wolnego wyboru i postępowania, a trwając 
stale i zbiorowo na swćm dotychczasowem 
stanowisku, uniepodobni równie wszelkie przeciw 
niemu z jakiej bądź strony wymierzone usiło­
wania, jak przekona dostojnego swego, obcego 
może jeszcze nieco tutejszym stósunkom naczel­
nika o potrzebie i konieczności jego zacho­
wania. Z wszystkich tedy uchwał i postanowień 
kongregacyi gnieźnieńskiej, pozostaje jako rze­
czywistość znaczenia ogólniejszego, okól­
nik zakazujący Pieśń Boże coś Polskę.

dzą, co się robi, nie znają wartości pieniędzy i to ułatwia 
oszustom zdzierstwo. Jeden z nich stoi'oto przy szafie: 
wysoki zgrabny chłop, z miłą fizyonomią, ale oszpeconą 
rozpustą. Oczy jego jak z za mgły, nieruchomie wlepione 
w jakiś przedmiot; broda roztrzepana, włosy zakryły 
twarz aż do nosa, wszystko okazuje, że jest zupełnie pi­
janym. Rękę bez czucia spuścił do kieszeni, wydobył z nićj 
papierowy pieniądz, a podszedłszy do szynkarza dotknął 
go pod nosem papierkiem i rzekł: „Słuchajno! słu­
chaj! trzasnę Cię w pysk, a za to masz pie­
niądze, reszty nie żądam! Widzisz go, jaki 
podlec^ powiedział, spostrzegłszy, że szynkarz nie my­
śli przyjąć propozycji, — widzisz go! wszakże gdy 
zostaniesz rewizorem, sam będziesz bił in­
nych po pyskach!“ Inny znowuż, chłop tęgi, pleczy- 
sty z zuchwałym blaskiem w oczach, podparlszy się 
w boki, woła na szynkarzal „Dawaj francuzkićj! 
(wódki) francuzkićj dawaj!“ Szynkarz go upewniał, 
że francuzkićj wódki niema, a ten mu na to: „Co mnie 
tam tw*oja wódka, pluję na nią. Dawaj fran­
cuzkićj! I arak, bracie, rzecz dla mnie nie 
rzadka, a i szypiące (szampańskie) znamy!“ Tym­
czasem coraz większe tłumy kopaczy złota napełniają 
bliższe kopalni wioski. Wszyscy wyzuwają się szybko 
z oberwanych półkożuszków, podartych szarawarów, dziu­
rawych czapek i z butów podobnych, — a ubierają się za­
raz w płócienne lub wielbłądzie siermięgi, czerwone jak 
ogień koszule i w manszestrowe szarawary wetknięte w cho­
lewy kungurskich butów. Na głowach pokazują się czapki 
z różnych materyi i form, zsunięte na bakier albo w tył 
zarzucone, na szyjach szale wiejskie na plecach zawiązane

Pomijając całkiem sferę drażliwości i uczuciowo­
ści narodowćj, pomijając dalej kwestyą wewnę­
trznego znaczenia owej pieśni, nie śmielibyśmy 
jednakże po prostu ze względów chłodnój pra- 
ktyczności i zwyczajnej roztropności, zakaz jej 
obecny uważać za wczesny, stosowny i konieczny. 
Nasamprzód zaczęło ustawać śpiewanie jej po 
kościołach, odkąd przeminęły chwile pcdnioślej- 
szego nastroju ducha narodowego. Zakaz obecny 
wznawia raczej bolesne i drażliwe wspomnienia, 
aniżeli koi i łagodzi takowe. Dalej wzbudza 
ów zakaz mimowolnie pewne zachwianie wiary 
w konsekwencyą i nieomylność naczelników ko­
ścioła, z których gdy dwóch uznało pieśń ową 
za kościelną, a trzeci z rzędu hymnów kościel­
nych ją wykreśla, dawać może tem samem po­
wód mniemaniu, jakoby zakazem owym inne, 
aniżeli kościelne i religijne powodowały względy. 
Nie dość na tóm, wydaje nam się być szkodliwóm 
dla wzajemnych stosunków między księżmi a pa­
rafianami rozporządzenie, „aby o przekrocze­
niu zakazu powyższego zawiadomiać kon- 
systorze.“ Organem owego „zawiadomienia“ 
mogą być naturalnie tylko albo księża występu­
jący jako oskarżyciele śpiewających Boże coś 
Polskę parafian, albo też parafianie jako oska­
rżyciele księży pozwalających " pieśń ową w ko­
ściołach swych śpiewać; — w obu razach rzecz 
niezaszczytna tak dla jednej, jak dla drugićj 
strony, siejąca między niemi niezaufanie i nie­
zgodę, zamiast utrwalać tak potrzebnj', tak nie­
odzowny właśnie między księdzem a jego owie­
czką węzeł przyjaźni i ufności. Wymagającymi 
zaiste nad miarę nie jesteśmy i w żadnym razie 
być nie chcemy. Pojmujemy, cokolwiek nadmie­
niliśmy przeciw porze i konieczności zakazu 
pieśni Boże coś Polskę, względy i powody 
owego zakazu. Zdaje nam się jednakże, iż wła­
dza duchowna ogłaszając z powodów konie­
czności swój zakaz, a ograniczając go na orze­
czeniu, iż pieśń ową przestoje odtąd uważać za 
kościelną,— byłaby bez wątpienia uczyniła stó- 
sowniej i prakfjrczniój w interesie swych archi- 
dyecezan, pozostawiając donoszenie, śledzenie 
i karanie wykroczeń przeciw swemu rozporzą­
dzeniu, organom zwykłej administracyi cywilnój 
kraju, aniżeli dzieląc wykonywanie częściowe 
smutnego tego obowiązku między księdza a pa­
rafian. Co nas tćż nareszcie zastanowiło 
w okólniku księdza arcybiskupa zakazującym 
pieśń Boże coś Polskę, to forma, jaką uznał 
za rzecz stósowną użyć względem tak pieśni sa- 
mój, jak wydarzeń, wśród których nabrała swego 
historycznego znaczenia. Powtarzamy raz jeszcze, 
iż pojmujemy bardzo dobrze ustąpienie w obec 
nieubłaganój konieczności, a zdaje nam się, iż 
proste zadokumentowanie tego faktu, jako główny, 
jeżeli nie jedyny powód ogłoszonego zakazu, 
byłoby wystarczało w obecnym przypadku naj­
zupełniej. Stało się inaczej, czego najlepszym 
dowodem brzmienie okólnika arcybiskupiego, któ­
ry w kolumnach naszego pisma przed kilku dniami 
dosłownie zamieściliśmy. Czy pieśń Boże coś 
Polskę była rzeczywiście wyrazem „poziomych 
demonstracyi,“ czy tćż raczej wyrywającym 
się mimowolnie głosem wezbranego uczucia, któ­
re nawet uszanują ci, co go podzielić nie 
mogli; C2y owa pieśń była siostrą towarzyszą- 
cćj gilotynie bezbożnćj piosenki, czy też raczej 
wymowną a poważną prośbą do Pana Zastępów; 
czy była objawem mściwości i namiętności _rewo- 
lucyjnój, czy też raczej symptomem przemieszku-

albo pod brodą, tak, że zaledwo oczy widać. Pod pazu­
chą prócz tego każdy niesie różne pstre rzeczy, kupione 
od kramarzy, którzj' tu jak szarańcza nagle i tłumnie spa­
dli. W rękach najczęścićj niosą dopiero co kupione har­
moniki, a przygrywając na nich, idą z rozpuszczonemi po­
łami siermięgi ci donźuany puszczy, zuchwale i wyzywa­
jąco spoglądając na patzzące przez okna i stojące na ulicy 
dziewczyny.

Oto jeden z nich 19 lub 20-letni chłopiec z policzkami 
rumianemi jak jabłko, z oczami błyszczącemi młodzień­
czym ogniem, w siermiędze włożonćj na jedną rękę a cza­
pką na bakier, występuje naprzód. Lewą ręką, na któ- 
rćj ma długą, czerwoną chustkę, trzyma harmonikę, — 
a prawą, którćj palce ozdobione są mosiężneini i ołowia- 
nemi pierścieniami, przebiera klawisze. Gra powoli i wy­
bija takt elegancko obutą nogą; taktyjego muzyki z umiar­
kowanych przechodzą w coraz szybsze i rozpoczynają się 
tańce na ulicy. Jakby z pod ziemi stanął przed muzykan­
tem jakiś dziobiaty i oberwany chłop i jak wicher rozpo­
czął pomiędzy tłuihem taniec. Tłum się rozsunął i pa­
trzy na namiętnego tancerza. Jak pająk poruszał od razu 
wszystkiemi członkami swojego ciała, — nietylko nogi, 
ręce, i le i głowa, włosy i wszystkie muszkuły drgały i tań­
czyły. Nogi podrzuca aż za plecy — i piszcząc, świszcząc 
lata po placu, nic przed sobą nie widząc, tańcząc takiska- 
cząc niezmordowanie, jakby go'tarantula ukąsiła. Tłum 
pobudza go do coraz gwałtowniejszych skoków, wołając: 
„pal! pal! i jeszcze pal!“

W miastach pobliższych, powtarzają się też same 
rzeczy, któreśmy widzieli we wsiach. Przyjemności pi­
janych kopaczy złota powiększają się tu jeszcze; nietylko



jącego na dnie charakteru naszego narodowego, 
głębokiego uczucia religijnego, tłumiącego uro- 
czystemi dźwiękami melodyi a powagą słów 
wszelką pokusę gniewu i zemsty, — niechaj sądzą 
ci, co słuchali pieśni owej odzywającą się z ust 
dzieci nad grobem ojca; co spoglądali w dniu 8 
kwietnia na klęczące wobec wymierzonych kara­
binów moskiewskich tłumy warszawskie, oczeku­
jące z pieśnią B o ź e c o ś P o 1 s k ę śmiertelnego cio- 
cu; co patrzali wreszcie na zastępy młodzieńców 
polskich z ogolonem; głowami, przykutych do że­
laznego drąga, a żegnających mury miast ojczy­
stych owym hymnem prośby i modlitwy. ' W n a- 
szem sercu pytania te wszystkie rozstrzygnione 
oddawna, jak zapewnie w każdem sercu polskiem, 
jak wreszcie w sercach i umysłach wszystkich 
szlachetniejszych cudzoziemców, z pośród których 
wielki katolicki mówca i pisarz, Montalembert, 
wyrzekł pamiętne słowo, „że słyszał utwory naj­
znakomitszych kompozytorów muzyki kościelnej, 
ale że żaden nie wstrząsnął nim tyle do głębi, 
co błagalny hymn Boże coś Polskę, odśpie­
wany w skromnym, wiejskim kościółku polskim.“ 
— Hymnowi tego rodzaju, który cokolwiekbądź 
stał się faktem w życiu całego narodu a który 
przez kilka lat był jedynym objawem jego długo 
tłumionych uczuć, jego trybuną, jego prasą, 
jego publicystyką, należało się według naszego 
rozumienia i pojęcia, gdy nastała konieczność 
złożenia go do rzędu rzeczy przestających istnieć, 
względniejsze nieco ocenienie, aniżeli go doznał 
w zakazującym okólniku księdza arcybiskupa. 
Prosty a poważny objaw poddania się owój ko­
nieczności, skoro poddać się jej uznano za rzecz 
potrzebną, byłby tu według naszego mniemania 
trafił w sposób więcój przekonywający do serca, 
duszy i instynktu wiernych, aniżeli obrany wyraz 
stanowczego potępienia.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył powiatowemu poborcy podatków Borkow­

skiemu w Rawiczu przy wystąpieniu jego ze służby nadać ty­
tuł radzcy obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Berlin, 3 września.

* W dalszym ciągu rozpraw nad znanym wnioskiem 
o zwolnienie ministerstwa z odpowiedzialności za rządy 
bezbudżetowe,.przemawiali na dzisiejszemjplenarnćnnposie- 
dzeniu izby poselskiej posłowie Hoverbeck, Schulze-De- 
litsch przeciwko projektowi komisyi, posłowie Achenbach 
i Vincke za jego przyjęciem. P. Hoverbeck wytykał rzą­
dowi, że, występując z propozycyą do zgody z reprezenta- 
cyą krajową, w postępowaniu swćm w administracyi we­
wnętrznej żadnćj zmiany nie przedsięwziął, któraby da­
wała rękojmią lepszćj przyszłości i była dowodem, że 
rząd szczerze od dawnego systemu ścieśnienia praw i wol­
ności odstąpić zamierza, i’. Vincke jak zwykle starał się 
rozśmieszać słuchaczy dowcipami i sarkazmem. Będąc 
prawie ostatni z mówców, zwracał kilkakrotnie uwagę na 
liczne sprzeczności w mowach mianowicie tych mówców, 
którzy kilka miesięcy temu bądź w izbie, bądź przy in­
nych sposobnościach, publicznie politykę zagraniczną, 
szczególnie zachcianki hr. Bismarcka zrobienia z Prus 
wielkiego mocarstwa (Grossmachts-Kitzel) stanowczo potę­
piali, dzisiaj zaś, jak adres do króla i mowy w izbie dowo­
dzą, nie mogą się dosyć z zwycięztw nacieszyć. Pan 
Schulze-Delitsch tak się tćm czuł dotknięty, że później 
w odpowiedzi p. Vinckemu oświadczył, iż dla niego zwy­
cięztwa Prus nie są wystarczające, dopóki całych Niemiec 
nie wcielą do przyszłego niemieckiego parlamentu. Po 
przemowach dwóch świeżych członków prawicy pp. We- 
demeyer i Gerlach wśród powszechnej nieuwagi izby, i po 
przemówieniu p. ministra spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
burga w duchu pojednania, przystąpiono do głosowania 
imiennego nad wnioskiem komisyi. Rezultat okazał 230 
głosów za, 75 przeciwko wnioskowi. Ministrowie, człon­
kowie izby, wstrzymali się od głosowania. Głosowali 
z większością oprócz prawicy, znaczna część lewego cen­
trum, część postępowców (Unruh, Kirchmann, Lasker, 
Forckenbeck, Krieger, Twesten i inni) oraz wszyscy po­
słowie polscy. Przeciwko wnioskowi, część lewego cen­
trum (Gneist, Bockum-Dolffs), połowajpostępowców (Wal- 
deck, Hoverbeck, Virchow, Becker itd.) i frakeya kato­
licka Reichensperger-Rohden. Sam p. Reichensperger 
nie przyszedł na posiedzenie, z powodu słabości zdrowia.

PRUSY,
Berlin, 3 września. Dzisiejsze plenarne posiedzenie 

izby poselskiej zagaił marszałek izby poseł Forckenbeck 
o godzinie 10 ’/« z rana. Galerye były zapełnione publi­
cznością. U stołu ministeryalnego zasiedli: ministrowie 
baron Heydt, Selchow, hr. Eulenburg i komisarze rządowi

harmoniki, ale słychać wszędzie i katarynki, a przy nich 
obok kopaczy tańczące i śpiewające dziewczęta. Doróżka- 
rze wożą ich cały dzień od jednego szynku do drugiego — 
a chustki i szale miejskie zastępują przed kilku dniami 
we wsiach kupione.

Przed kilkunastu laty w czasach większych jak dzisiaj 
zarobków, często można było widzieć wjchodzących 
z szynków kopaczy złota, ubranych w nowe a dregie ubra­
nia. Twarze rumiane świadczyły, że pili, nie upili się je­
dnak, mając tęgie, jak to mówią, głowy, które pysznie 
jak Rotszyldy zadarłszy w górę, rozkazująco spoglądają 
na tłum uliczny. Dochodzą do błota; —tu wydobywszy 
z pod siermięgi chustki, szale i płócienka rozścielają je 
na błocie i dumnie jak zwycięzcy przechodzą po nich. Le 
dwo przeszli, baby i dzieci rzuciły się do błota, a bijać 
się, wydobywają z niego towary, któremi wysłali sobie 
drogę biedni, przez całe lato ciężko pracujący w kopal­
niach robotnicy.

Dzień zbiża się do zachodu, pokazuje się światło 
w oknach, szynki wypróżniają się i kopacze dążą do mie­
szkań swoich. Tu rozpoczynają się zabawy prawdziwie 
moskiewskie i sceny brudne, wstręt budzące; tu można 
zobaczyć smutne ich następstwa: choroby zarazą szerzone, 
kradzieże z kieszeni pijanych gości, sprzedawanie niewin­
ności dorosłych córek itp.

Przed rankiem hałas się zmniejsza, milkną pieśni 
i krzyki, ognie gasną, a lud zmęczony szaloną hulatyką 
mocno zasypia. Ileż to scen poniżających godność czło­
wieka, oburzających i ohydnych, popełniono tćj nocy, scen 
tak dobrze znanych w Rosyi i w Syberyi! Śpią pijani

Mólle i Woliny. Nasamprzód oznajmia marszałek, że do 
komisyi mającćj obradować nad projektem rządowym 
o prawie dla inwalidów wybrano posłów: Bonina (jako 
przewodniczącego), Stavenbagena (jako zastępcę), Kóllera 
(jako trzymającego pióro), Cornelego (jako zastępcę), 
Wedella, Triacca, Kardorfa,Harkorta, Selchowa, dra Hum- 
rnela, Bunsena, Knobelsdorf-Breuckeahoffa i Schulte- 
Westhoffa. Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad projektem do prawa tyczącego się udzielenia indemni- 
zacyi i uchwalenia kredytu na wydatki roku bieżącego. 
Po przemowie kilku posłów, mianowicie dra Achenbacha, 
Hoverbecka, Laskera, Schulzego, zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg i w następujące ode­
zwał się słowa: „Panowie! Jeżeli rząd prosi o indemni- 
zacyą, z dwóch przyczyn to czyni: najprzód życzy sobie, 
ażeby był uwolniony od odpowiedzialności, która na nim 
ciążyła, a następnie życzy sobie zawarcia zgody. Co do 
pierwszego punktu niech mi wolno będzie przypomnieć 
słowa, którem może przed rokiem wyrzekł: „„Panowie! 
Nie bierzcie organizacyi wojskowej za punkt do wypróbo­
wania przysługującego wam prawa ustanawiania budżetu. 
Natenczas pokaże się, że my w pojmowaniu kwestyi bud- 
żetowćj nie tak daleko się rozchodzimy, jakby się to zda­
wało.““ Mniemam, że orzeczenie to, dziś jest usprswie- 
dliwionćm. I w ewym czasie nigdyśmy nie odrzucali my­
śli zażądania indemnizacyi od izb. Byliśmy przeświad­
czeni, że się dopuszczamy nadwerężenia formy, za co bę­
dziemy musieli prosić o indemnizacyą. Nie byliśmy atoli 
wtedy we wątpliwości, że jeszcze nie nadszedł czas, aże- 
byśmy mogli o nią prosić, gdyż nie bylibyśmy jćj osiągnęli. 
Poseł Lasker mówi: Ktoby posiadał dziś odwagę, nie 
zezwolenia na wydane pieniądze lub żądanie, jakie rząd 
stawi. Panowie! Ja powiadam: kto byłby nam dodał od­
wagi przez długie cztery lata żądanie nasze utrzymać 
w obec najgwałtowniejszych walk parlamentarnych, gdy- 
byśmy nie mieli przeświadczenia, że walczymy za sprawę 
dobrą, konieczną, za sprawę, którćj porzucić nie można. 
(Brawo po prawćj stronie). Od początku byliśmy tego 
zdtinia, że stanowisko Prus wymaga rektyfikacyi granic. 
Można wprawdzie powiedzieć, że prezes ministerstwa nie 
mógł przewidzieć przed czterema latami skutku jego i na­
szych usiłowań, lecz wola nasza dążyła do tego skutku. 
Mieliśmy stałe przekonanie, że stanowisko, jakie Prusy 
w Niemczech zajmowały, nie da się utrzymać, byliśmy 
opanowani jakiemsiś drażnieniem ku wielkości (brawo po 
prawicy), i czekaliśmy na sposobność a sposobność nada- 
rzoną dobrze wyzyskaliśmy. Jeżeli dziś panowie to uzna- 
jecie, jeżeli z łona stronnictwa tego, które przeciwko reor- 
ganizacyi armii walczyło, podobne słyszymy wywody, jak 
te które przytoczył poseł Lasker, wywody, na które się 
zupełnie zgodzić muszę, gdyż dążą one do teg -, że bez­
pieczeństwo państwa pierwszym jest warunkiem do wol­
ności, wywody, które byłbym sobie życzył już w przeszłym 
roku z mównicy tćj usłyszeć, natenczas jest na czasie podać 
rękę! do zgody, prosić o indemnizacyą i sprowadzić ze 
strony rządu stan, zależący od udzielenia indemniza­
cyi. Mówca poprzedni powiedział: Gdyby hrabia 
Bismarck przed rokiem był podał rękę do. zgo­
dy, którą dziś podaje, natenczas byłby on nie­
zwyciężonym a przynajmnićj wyżćjby stanął jak 
dziś i mógłby był dla I rus więcej osięgnąć jak obe­
cnie. Panowie, tak się rzecz nie ma. Gdyby br. Bismarck, 
gdyby to ministeryum panom przed rokiem było podało 
rękę do zgody, nie byłaby to ręka podana ku pojednaniu, 
lecz złożoną szpadą zwyciężonego. Ale stósunek tak się 
zmienił, że nawet ci, którzy dotąd przeciwko rządowi po­
wstawali, uznali: rząd nie jest zwyciężony, rząd jest sil­
niejszy, jak dawnićj, a mimo to podał rękę do zgody, 
a mimo to z ust królewskich wyszło wezwanie do poje­
dnania; jest to najlepsza gwaraneya, że szczerze o poje­
dnaniu rząd myśli. Tym panom, którzy jeszcze dziś ży­
wią to przekonanie, źeśmy z wolą nadwerężenia konstytu- 
cyi rozpoczęli obecny spór budżetowy, ażeby pokazać, że 
konstytucya dla nas nie jest prawem, nic dziwię się, że 
nie chcą udzielić indemnizacyi. Lecz tuszę, żeście ze sku­
tków i działalności, jakąśmy dotąd rozwinęli, przekonali 
się, że rzecz ta tak się nie ma. Zachodzi wielka różnica, 
czy ja z wolą puszczam się na drogę, na którćj 
stoi: „„Zakazana,““ czy tćż dla tego jedynie na 
drogę tę wstępuję, ażeby wyratować tonącego. 
W ostatnim przypadku sądzę, że mam słuszność 
i jestem do uniewinnienia (brawo z prawćj strony). 
Z tego powodu, panowie, jestem przekonany, że wię­
kszość w pośród was, przystępną się okaże temu zapa­
trywaniu, i powie rządowi: utrzymujemy wprawdzie, że 
pepełniono błąd co do formy, uznajemy jednakże błąd ten 
w obec wypadków za dający się .uniewinnić. Panowie! 
Żądanie indemnizacyi ma większą, obszerniejszą i go­
rętszą stronę o tyle, że jest ono podstawą do zawrzeć się 
mającego pokoju pomiędzy rządem a reprezentacyą na­
rodu. Wzniosłość głosu, z jaką pan mówca poprzedni 
stosunki nasze kreślił, nie zastąpi dowodów, których nie 
przytoczył na poparcie swych twierdzeń. Stósunki w kraju 
nie są czarne, jak je mówca kreślił. (Zaprzeczenie po 
lewicy ) Z pewnością nie, panowie! (zwracając się do 
lewicy). Mówią panowie o drobnych dokuczaniach mógł­
bym mówić u uprawnionym odporze. Żądacie panowie 
faktycznćj gwarancyi; ja powiadam, faktyczna gwaran­
eya powinna być sprowadzoną przez to, że pokażecie 
wolą, iż ehcecie odtąd pracować z nami na wspólnćm 
polu. Uchwalcie dla uas indemnizacyą i przyzwólcie nam 
na kredyt, natenczas rząd moralnie będzie zmuszony, 
zwrócić się do was bardzićj niż dotąd. (Słuchajcie! 
z prawicy.) Jest niepodobieństwem, ażeby rząd nie miał

kopacze złota, ale nie lekkie przebudzenie. Wstają, głowy 
ich bolą, ciążą im — idą więc znowu do szynku leczyć się 
według rosyjskiego zwyczaju nowćm podchmieleniem 
(pijaństwem). W każdćj wsi, przez którą przechodzą, po­
wtarzają swe dzikie zabawy. Niedawno kupione rzeczy 
drą w podróży lub przepijają — i jeżeli podróż jest długa, 
zdążają do domu obszarpani o żebranym chlebie. Nędza, 
głód, wspomnienie rodziny czekającćj na ojca z niecierpli­
wością biedy, budzą żal w duszy nieszczęśliwego szaleńca 
i myśli ratowania się z takiego upadku. Ale jakim spo­
sobem ratować się, jakim sposobem dostać pieniędzy 
w tak nagłej potrzebie? Ojczysty, moskiewski zwyczaj 
w tćj wątpliwości podaje jako!jnajskuteczniejszy s; osób 
ratąnku: kradzież. Chwyta się więc znędzniały kopacz 
złota w dalszćj podróży kradzieży, a niejeden z nich po­
pełnia morderstwo dla dostania pieniędzy — i przynosi 
wreszcie żonie i dzieciom do domu grosz nie potem mozo­
łu, ale krwią bliźniego zmazany.

Wyjście robotników z puszczy, nietyiko szynkaizy 
i kramarzy zbogaca, ale i polieyą. W Jenisejsku, mie­
ście najbliźszćm kopalni, w ciągu kilka dni trwającego 
przejścia policjanci napełniają całe komory butami, sier­
mięgami, chustkami, które ściągają z pijanych robotników, 
leżących bez duszy po rynsztokach, a za pijaństwo osadza­
nych w policyjnym areszcie. Późnićj policjanci sprzedają 
te rzeczy, jakby do fiich należały.

Do horodniczego w Mi n usiń sku przyszli pewnego 
razu kopacze złota, dali mu 100 rubli i prosili, ażeby im 
za to pozwolił przejechać się po mieście. Zdziwiony taką 
prośbą horodniczy, odrzekł, że przecież każdemu wolno

się okazać wdzięcznym za wystąpienie pojednawcze, które 
mu w tćj chęci jest ofiarowanćm, ażeby wraz z nim dzia­
łać dla sprawy dobrej. Żadne zatwierdzenie burmistrza, 
żadna amnestya, nie może w sobie zawierać takich gwa­
rancyi, jak konieczność moralnego związku waszego po­
jednawczego wystąpienia i naszego działania. Wierzcie 
mi,- pan wie, nie prosimy was w tćj chwili o zawieszenie 
broni, i nie wzywamy was o nie dla tego, ażebyśmy 
w obec Niemiec, w obec zagranicy, mogli dałćj odgrywać 
rolę, ze skutkiem, którąśmj; na siebie przyjęli. Panowie, 
nie jest to tylko prostćm zawieszeniem broni, którego się 
domagamy, lecz indemnizacyą, o którą prosimy, ma być, 
jakeście to już z ust pana prezesa ministerstwa usłyszeli, 
istotnie podstawą fundamentalną do prawdziwego, trwa­
łego i owocodajnego pokoju pomiędzy rządem a repre­
zentacyą kraju! (Oklaski po obydwóeh stronach.) Po 
! rzemówieniu kilku jeszcze posłów, przystąpiono do imien­
nego głosowania nad pojedyńczemi ustępami projektu ko­
misyi, a potem nad projektem całym. Z 309 głosują­
cych oświadczyło się 230 za projektem komisyi, 75 prze­
ciwko projektowi; 4 głosy, mian; wicie były minister 
skarbu Bodelschwingh, minister skarbu Heydt, minister 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg, tudzież minister ról- 
nictwa Selchow, wstrzymały się od głosowania.

Izba panów odbyła dziś równie posiedzenie plenarne. 
Marszałek izby hr. Eberhąrd Stolberg-Wernigerode zdał 
izbie sprawę z wręczenia królowi adresu i podał treść od­
powiedzi królewskićj. Król dziękował mianowicie izbie 
panów, że z taką wiernością obstawała przy reorganiza­
cji armii przez niego (króla) w życie wprowadzonćj.

Ambasador pruski u dworu paryskiego hr. Goltz 
przybył wczoraj do Berlina.

Ze Szczecina donosi Ostsee Ztg pod dniem l.b.rn., 
że tamtejsza naczelna komenda wojskowa otrzymała za­
wiadomienie, iż demobilizacja armii z dniem dzisiejszym 
wstępuje we wykonanie. Landwera zostanie rozpuszczoną, 
natomiast przy linii zatrzymani będą rezerwiści aż do 1 
stycznia r. p.

Z rozkazu wyższego oddrukowano w dziennikach u- 
rzędowych adres do tronu izby poselskiej uchwalony w od­
powiedzi na mowę tronową. Takiego uwzględnienia nie 
doznała jeszcze dotąd, jak się zdaje, izba poselska.

ROSYA.
Od pewnego czasu dziennikarstwo rosyjskie z wielką 

uwagą śledzi ruch opinii politycznych w dziennikach pol­
skich i w każdym nnmerze wszystkich niemal dzienników 
rosyjskich spotykać można przedruki artykułów z Dzien­
nika Poznańskiego i Gazety Narodowćj, 
a szczególnićj pierwszego. Wydrukowany kilkanaście 
dni temu w Dziea. Pozn. artykuł o anneksyach pruskich 
powtórzyły niemal w całości Moskowskija Wiedo- 
mosti wstrzymując się od wszelkich ze swój strony uwag. 
W kilka dni dopiero potćm ukazał się w poinienionćj ga­
zecie obszerny artykuł dotykający wypadków dzisiejszych 
w Europie, który uważamy za stósowne podać naszym 
czytelnikom w skróceniu w dosłownym przekładzie jak 
następuje:

„W obec wypadków rozwijających się obecnie w Eu­
ropie, tak głęboko zmieniających jćj postać, nastręcza się 
pytanie, jakie mianowicie stanowisko powinna zająć ogólna 
opinia w Rosyi. Każdemu wiadomo, że wypadki dzisiej­
sze nie mogą zostać bez skutków mnićj lub więcćj ważnych 
dla Rosyi. Rosya jest państwem europejskićm i żadna 
zmiana w europejskich interesach nie może być dla nićj 
obojętną. Jeżeli więc Rosya nie może i nie powinna być 
obojętną na dzisiejsze wypadki, to znaczy, że żaden do­
brze myślący Rosyanin nie może także zostać obojętnym 
widzem i jeżeli w Rosyi jest w jakimkolwiek stopniu to, 
co nazywają opinią publiczną, to nie możemy się spodzie­
wać, żeby rosyjskie społeczeństwo postawiło się na stano­
wisku pewnej bezczynnćjabnegacyi. Żądać podobnego stanu 
rzeczy byłoby dziwnćni i zbrodniczćm zarazem. Pomimo 
jednakże tego wszystkiego, z żalem wyznać trzeba, że 
znajduje sięu uas bardzo wiele ludzi, którzy chcieliby opi­
nią publiczną i narodowy zmysł w Rosyi zepchnąć na 
drogę największćj bezczynności. Ludźmi tymi napełnione 
są nasze myślące i działające sfery, i żadne stanowisko 
wpływowe nie jest od nich zabezpieczone. Mają oni na 
wszystko gotowe argumenta, od fałszywych koresponden­
cji o rosyjskich interesach w zakupionych zagranicznych 
gazetach, aż do wstępnych artykułów, drukowanych w za­
kupionych rosyjskich dziennikach. Wszakże niedawno 
czytaliśmy w dzienniku Le N ord petersburgskie kores­
pondencye, usiłujące przekonać, że zbrodnia 4 kwietnia 
była skutkiem patryotycznego nastroju rosyjskiego społe­
czeństwa. Cóż więc dziwuego, że przed niedawnym cza­
sem czytaliśmy korespondencja w pewnćj gazecie, która 
objaśnia, że nic nie może być niebezpieczniejszego i szko­
dliwszego dla Rosyi, jak objaw rosyjskiej ogólnej opinii 
z powodu dzisiejszych europejskich wypadków.

Rozumie się, że ludzie podobnego rodzaju nie mogą 
znieść swobody i niezależności rosyjskiej prasy, bo według 
ich zdania, jest ona największćm złćm, jakie kiedykol­
wiek istniało w Rosji. Jakież to były błogosławione dla 
nich czasy, kiedy Rosya nie mogła mieć swojej opinii! 
Wszystko robiło się w Rosyi, mając na celu zagraniczną 
publiczność i takie położenie rzeczy w kraju naszym we­
szło w zupełny zwyczaj, od którego nikt nie śmiał się 
uchylić i dochodziło v, reszcie do tego, że Rosyanie poczy­
tywali sobie za obowiązek niszczyć ze szczętem swoje 
rosyjskie posłannictwo. Wiadon o wszystkim, jaka ztąd 
wypłynęła demoralizacja; wiadomo, w jak strasznym 
upadku tak jeszcze niedawno, znajdowały się wszystkie
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jest jeździć po mieście. „Ale my prosimy, żebyś nam 
Wasze błaho rodie po swojemu przejechać się pozwo­
lił.“ — , Jakto po swojemu?“ — Tu mu opowiedzieli za­
bawę, jaką chcieli sobie urządzić. Horodniczjr pieniędzy 
nie wziął (?) i jeździć po mieście nie pozwolił. W godzinę 
jednak potćm ciż sami kopacze złota zaprzęgli dziesięć 
koni do dwóch bron zwróconych zębami do ziemi, siedli 
na nie ze swen.i kochanicami i jeździli tak po mieście, wy­
dając dzikie okrzyki i piski, śpiewając przytćm wyuzdanćj 
rozpusty piosenki. Zabawy takie i wymyślność w ich wy­
najdywaniu, jak z jednćj strony okazują barbarzyństwo 
ludu moskiewskiego, tak z drugiej strony straszne zepsu­
cie, szerzone przez odwieczną niewolę. Niektórzy publi­
cyści zwykli lud rosyjski nazywać młodym, świeżym, nie­
wyczerpanym przez historyczne życie i nie zepsutym przez 
cywilizacją. I rawda, że cywilizacya i historya zaledwie 
go dotknęła; ale za to niewola przejęła go na wskroś i ze­
starzała w rozpuście i zepsuciu, którego napróżno gdzie­
indziej szukalibyśmy.

Niezawsze jednak kopacze złota przebywają szczęśli­
wie puszczę, która rozszerzyła się pomiędzy kopalniami 
a miejscami zaludnionemi. W roku 1845 kilkaset robo­
tników, powracając z kopalni, zbłądziło w puszczy; im 
dalćj szli, tćm bardzićj i głębićj zachodzili wjćj tajemnicze 
przestrzenie. Zdarli już obuwie, krzaki i gąszcze poszar­
pały na nich odzienie, głód zaczął dokuczać, a nigdzie nie 
było widać dachu, pod którymhy spocząć można, ani śladu 
ludzkiego. Z pieniędzmi w kieszeniach, lecz bez chleba, 
błąkała się ta nieszczęśliwa gromada przez długi przeciąg 
czasu po puszczy. Niebo, bór i niezmierzone przestrzenie

moralne siły naszego spółeczeństwa i w jakiem J 
pieczeństwie znajdował się kraj cały . . a zkądże na8ajc 
cie wziął się ten nasz nihilizm? Nie jestże on uatLrai 
nym wypływem podobnego położenia rzeczy . . ,joś 
jestże on logicznćm zakończeniem tego wszystkiej ff 
Błogosławione to były czasy, kiedy każdy zagraj fii 
rząd poczytywał się w prawie żądać od rosyjskiego? 
stra, żeby cenzura zakazała ten lub ów kierunek ¡foin 
cznych opinii w rosyjskićm dziennikarstwie. Wystl 
sobie położenie rosyjskiego poddanego, który zmusjtisl 
był stósować się do polityki Napoleona, lub Paliners¿wa 
wystawcie sobie, w jakićrn położeniu znajdowałaby sz 
i teraz nasza opinia publiczna, jeżeliby hr. Bismarctoffi' 
mógł za pomocą rosyjskiego ministerstwa, zrobię J¡cy¡ 
wne rozporządzenie co do rosyjskiej prasy. Na sżciró 
jednakże nasze dziś nie można rządzić rosyjskićm (j)néi 
nikarstwem; ani Bismarck, ani Napoleon III nie zj 
już administracyjnego kanału dla swoich działań. 1 

Nie, nigdy jeszcze nieokazała się tak nagła pod 
obudzenia narodowego zmysłu w Rosj i, patryotyqn. i 
ducha i ogólnćj opinii, jak dzisiaj, kiedy ważne polityki1 
zmiany zajmują niemal całą Europę. Bez objawŁ 
bliczna opinia i zmysł narodowy nic nie znaczą, zutfery 
tak samo, jak nic nie znaczy ciepło, znajdujące signóla 
pełnie ukrytym stanie. Chcieć, aby myśl rosyjska ¡ 
narodowa, mętniała żadnego objawu, jest to chcieć’¡luí! 
ona zupełnie nie istniała; bo czyż może istnieć du#zec 
tryotyczny w kraju, zostającym w zupełnej becO'Cb 
ności ? . . I ■

Siła państwa zamyka się w warunkach samodziis 
jego egzystencyi ‘i w stósunkach z innemi państf®1 
Może nie ucierpi żadnego uszczerbku w warunkach ($ 
jego bytu, dopóki jest równowaga, ale jeżeli drugie my 
stwó, z któremi znajduje się w stósunkach, znaczni)» D 
większa swoje siły, gdy tymczasem pierwsze znajduj i 
ciągle w tém samćm położeniu, wówczas zaczyna jtjójne 
nieć nienaturalny stósunek i w miarę tego, jak jednop® 
bieje, drugie w tym samym stopniu wzmacniać sięjjćjs 
może. Zdarza się, że silne mocarstwo, wrzekomo njoata 
nosząc żadnego uszczerbku, nagie staje się słabćmiM11 
dającćm państwem, jedynie dla tego, że na około 
wszystko się zmieniło i twor.ą się nowe stósunki i,j f 
lowanie sił. Jeszczeby było jako tako, jeżeliby w yykoi 
bnym wypadku, można się było spodziewać, że mko”" 
stwo tracące swoje znaczenie w kole drugich, zaiW 
przynajmnićj wszystkie niezbędne warunki chociażá®01 
mnego, ale szczęśliwego istuienia. Niestety! naród,l^oc: 
powie sobie coś podobnego, zatwierdza sam, że żyćjp»11 
przestał. Państwo, osłabione w skutek jakichkor® 
powodów, czy to wewnętrznych, czy zewnętrznych,! 2 
może kwitnąć, tylko upadać. p'

Oto dla czego patryotyczny zmysł;, patryohjP’ 
uczucie, opinia publiczna w każdym narodzie tak 
i świętą odgrywa rolę; dlaczego baczną należy zm!zsi 
uwagę na położenie własnego kraju w ebec innychF3: 
carstw; dla czego ludzie niepozbawieni politycznego!6“0 
słu, z taką czujności i śledzić winni za każdym przyruf®. 
potęgi w innćm mocarstwie.

Rosya nieponiosła żadnego uszczerbku, przecijP1™ 
wiele znajduje się w nićj ulepszeń, ale Rosya była sil*ffo 
sza wtedy, jak Dania niebyła rozgrabiona przez nieFÍ' 
ckie mocarstwa; Rosya była silniejsza przed pierw?. ’ 
rozdziałem Turcyi, w skutek którego nastąpiło uosofDa 1 
nie Rumunii; Rosya była silniejszą wówczas, kiedyp 
mocarstwa niemieckie stały naprzeciw siebie z obnaża. J 
mieczem do bitwy, ale kiedy jeszcze los nieprzei™s 
zwycięztwa na szalę jednego z nich. . . Co Rosya.nr®11 
zrobić w tę porę jak zawrzała wojna, tego już dziś nr, 
trafi zrobić, a przynajmnićj więcćj potrzebowałaby vaił' 
leń. Co może Rosya zrobić jeszcze teraz, to na przy 2 
rok okaże się niemożebnćm, jeżeli wypadki wEutff z 
tak szybko rozwijać się będą w jednym i tym samy? 
dzisiaj kierunku. !’6(

Austrya wyklucza się ze Związku niemiecki112
wszelki antagonizm między nią i Prusami znika zup$ ’ 
Niemcy, czyli co to samo zaczy, i rusy przemieniajr112 
w czterdziestomilionowe mocarstwo; Austrya, wyklućust
z Niemiec, zatrzyma jednakże swój niemiecki charaktp611 
element, łączący różnorodne jćj części, będzie nien$ce 
który — pomijając inne powody— posiada liczebną ple 
szość od wszystkich innych elementów wziętych osr.11 
Germanizacya austryackich narodów pójdzie pospiesr“^ 
szym krokiem wtedy, gdy element niemiecki moralni A 
wzmocni, opierając się na potężnem rozwijaniu swojip.111’ 
rodowości w zjeduoczonćj Germanii. Wyobraźmy 
sobie to, co rzeczywiście będzie miało miejsie, żcP{ ‘lc{u. 
przemieniając się z nieprzyjaciela w sprzymierzeńca/®1 
bezpieczą Austryi wszystkie dzierżawy; co ztąd wyplo1! 
Nagle okaże się 75milionowa potęga, silnie skojarzor,®1 
wszystkich swoich interesach. Cóż wtedy będzie zn> y 
Rósya ze swoją ludnością, rozrzuconą na bezmiernejr 
strzeni, wobec tak ogromnćj siły mocno zorganizoffr. 
Oto jest perspektywa bliskićj przyszłości; oto połorlel! 
wktórćm znaleśćsię może nasza ojczyzna, jeżeliby sf^,ai; 
dzisiejsze szły tym samym torem i jeżeliby Rosya nicSci 
trafiła ich jakimkolwiek sposobem uprzedzić. 
potrzebuje uregulowania swych granic w skutek r ’ Pj 
postawy w Niemczech. Czyż tylko jedna Rosya nfe ” 
prawa niczego żądać i dla uregulowania swojój gff 
i dla zabezpieczenia najżywotniejszych swoich interes v 

Powiedzą niezawodnie, że Rosya nie przygoto116 
do czynnego wystąpienia, że finanse jćj nie w zupi;^! 
porządku; ale ezy taka argumentacya nie jest to san, ’ J 
dalszy rozwój nihilizmu? Prawdziwa działalność n c'

Dcśc;rozszerzały się przed nimi. Chcieli je przebyć jak 
dzćj, przeszli już kilkaset wiorst, lecz tam znowu ’'- 
puszcze i przestrzenie. Na twarzach zgasła nadzij 
usta wyrzucają jeszcze przekleństwa, lecz żołądek j 
trawi kory z drzew, śmierć głodowa zaczęła s 
spustoszenie. Wszyscy zginęli, a kości ich dotąd 1 
w puszczy.

I dzisiaj jeszcze powtarzają się podobne wj 
Robotnicy po skończonych robotach, jakby się z ł 
zerwali, tak się spieszą z kopalni; nieraz na prze?( oj)^ 
czekać nie chcą; wszedłszy zaś pomiędzy wysoki*ih]jC2 
głębokim śniegiem zasypane, zaczynają błądzili ‘ 
z głodu i zimna lub w paszczach niedźwiedzi.

Człowiek wszystko z czasem zapomina. Zapo] 
tćż prędko robotnicy złota przykrości w kopalni, 
w puszczy przebytych, pijaństwa, rozpusty, chłosty, 
głodu i występków popełnionych; gdy nastaje czas uj _ 
najmowania robotników do kopalni, zwykle w 
październiku, spieszą znowuż tłumami do biur 
gdzie czekają na nich plenipotenci właścicieli kopaWj^ { 
datkami. Po odebraniu ich rozpoczyna się znowufme’g 
stwo i znowuż rozpusta rozszerza swoje barwne eKiteuiu

Sceny podobne rok rocznie powtarzają się; ’’’w 
zarobki sprawiły tylko tę różnicę, że już dzisiaj natą 
nie jeżdżą, nie chodzą po usłaućm chustkami bł°.ci asacj 
kolwiek mnićj kopaczy złota znajdują po drogach 
ze sznurami wisielców na szyjach i zroztrzaskanemi sa,ne 
kolegów głowami. ¡afbu
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, ?lidzie sobie środki. Czyż możebną, jest rzeczą, ażeby 
i UafSrftWy, od których zależY nietylko powaga, lecz i przy­

bić Rosyi, nie znalazły w nićj środków, żeby prostując 
kiesrł iiii§dzynarodowe P°łożenie’ nie Polepszyło tem samśm
"ran finansów?“
e»o Na tćm końezy się artykuł Moskiewskich Wia- 

A ¡noś ci, który doskonałe daje pojęcie o zapatrywaniu
Vv4'Pff R°syi silneS° stronnictwa na anneksye państwa 
zm&kfcg0-. °. ileznamy dziennikarską metodę p. Kat- 
nerstka, s’§’ że artyku^ niniejszy jest tylko wstępem 
ałaho szeregu innych artykułów, z których niezawodnie się 
marcjoffiemy dobitnie, co według zdania moskiewskiego pu- 
bić slicysiy Rosya Przedsięwziąść gotowa wobec pruskich za- 
Xlrów i prawdopodobnej jedności niemieckiej pod wyłą- 

em djnćni naczelnictwem Prus.
!ie U AUSTRYA.

p0J Wiedeń, 1 września. Debatte donosi, iż dnia 30 
nastąpiła pierwsza konferencya pomiędzy pełnomo- 

włoskim jenerałem Menabrea a hr. Wimpffęn, re-
yawurezentuj^cyra Przy układach Austryą,. Dzienniki mini- 

7iiXrvalne bardzo pochlebnie wyrażają się o wysłanniku
’ ■ "o. Wiktora Emanuela..się^rójska I Ustawa finansowa z dnia 25 zm. znana w treści czy- 
icieć' lnil{Oin naszym, jakkolwiek zawiła i nie dość jasna, 
s fln,'irzecież znalazła poparcie u wszystkich, nawet oj ozyeyj- 

! ■ dziesmków wiedeńskich.

mych,

“T Artykuł, który Wiener Ztg poświęca ustawienie 
tnodzios ffigksz^J wartości od pobieżnego jćj ocenienia w innych 
(iińgtiieunikach; że atoli przyczynia się do zrozumienia ustawy 
Pach |est niejako autentycznym jćj wykładem, przeto uwa- 
■ugieW za właściwe powtórzyć go w całej osnowie. A jest 
acznijs następującą:
najdw „Ogłoszona dzisiaj ustawa finansowa zdąża do pod- 
na jtłójnego celu. Dostarcza ona środków pieniężnych na po- 
jedno,rycie nadzwyczajnych wydatków, spowodowanych wojną 

si„%j skutkami, a zarazem bieżący dług publiczny w asy- 
ni() "„matach wartościowych, powstały w skutku ostatnich 
lómŁtoych wypadków, ujmuje w karby normy stałćj
koło^reśia. _ t „
okiir P°d pierwszym względem nowa ustawa jest tylko

w jpyiionaniem ustawy z dnia 7 lipca, przyznającćj mini­
ng itW skarbu do prowadzenia nadał zarządu państwa nad- 

z^erężonego iuwazyą nieprzyjacielską, kredyt w sumie 200
>ciażspl‘ondw z^r-’ na Poczet którego zrealizowaną została bez 
ród ^tocznie suma 60 milionów pod formą zaliczki powziętćj 

j ¿yl.banku narodowego austryackiego, a zwrotnćj w rok po 
ichkoilMrc’u zaliczki.

Zaczem teraz idzie tylko o użycie pozostałego kre- 
ytu w sumie 140 złr. W tćj mierze stanowi nowa ustawa 

^„„[1 § 1, iż suma 50 milionów złr. ma być dostarczoną przez 
tak ^zbycie fi procentowych obligów państwa, zaś podług art. 
iy zm(zasumę 90 milionów złr. mają być wydane bilety pań- 
nyckr- Gdyby w terminie, ustawą z dnia 7 lipca r. b.za- 
:fleg0 eśionym, owe 60 milionów zlr. powziętych w drodze za- 
irzynPi z banku narodowego w całości lub w części zwróco- 

emi być nie miały z dochodów bieżących lub z innych 
)rzec'jp(™ów, Przyznanćm zostaje administracji skarbowćj 
vła sil“0 stworzyć ich równowartość przez emisyą biletów 
ez „¡listwa.
bierni sPosobem nowa ustawa podnosiłaby wartość no- 
uoso|nal»ą biletów państwa w cyrkulacyi krążyć mogących 
|.jeJcyfry 150 milionów zlr, jako maximum, przyczem nie 

pominąć, że wspomnione 6 ) milionów zlr. znaj- 
eprze^*’? Już w ok’egu, a zatćm, że nastąpiłaby tylko zmiana 
sva nisrm’e i nazwaniu istniejących znaków pieniężnych, 

„Istotne, pomnożenie biletów ograniczyłoby się tylko do 
90 milionów.łaby V1 

:a przy Prócz tego znajduje się jeszcze w obiegu 150 milio-

Zapo^j, 
lni, [ 
łosty, 
czas

w 
ir

w Eurzłr’ w biletach jedno i pięciozłotowych, które ustawa 
sjmA,maja 1866 r. uznaje za bilety ] aństwa Ponieważ ta­

rn opatrzone są firmą banku narodowego, który pra- 
¡njgckfflzwolniony został od cbowiązku ich wykupu, przeto 
a zupJ w naturze rzeczy, aby zmiana ustawą zaprowadzona 
nenia ^az^a SW(b wYraz w zewnętrznej formie biletów. Art, 
vykluí ustawy w mowie będący stanowi przeto, iż bilety jedno 
araktf ^ci°zł°we Pod fi™ą biletów banku w obiegu się znaj- 
nieicfice maJ?i fiym powoli ściągnięte, i zastąpione przez fur- 

bilety państwa, których iliość obiegowa po wyko- 
-ch os n‘u teo° postanowienia podniesie się do 300 mi- 
)spiesi
íoralnrj Krt. V przyznaje wszystkim biletom państwa kurs 

SWoji Wgsowy, jaki mają bilety bankowe. Bez wyjątku ka- 
iźray i^est obowiązany do przyjmowania biletów państwa 
¿ peínéj wartości w miejsce wypłaty, a podobnież przy 

•zeńV®n’anie biletów bankowych, znaczniejsze kwoty repre- 
[ wypl stających, bilety państwa zastępować będą równowa- 
ja/joi ?®,eJsce biletów bankowych, mniejsze reprezentujących 
zie
iernéit ^amo z s'ebie się rozumie, iż we wszystkich poboro- 
nizoiR kasach państwa bilety państwa przyjmowane będą 
) połoffsce wypłaty, z wyjątkiem należytości celnych. Za 
liby spiffai?ie kurs.u przymusowego jest bezwzględną konie- 
isya jeżeli obiegowy reprezentant cyrkulacyi pienię- 
;3 ją/i w Austryi, stworzony przez okoliczności, nic ma za 
ñtek ¡R P0CUgać zamięszania,
sya 4 W ark VI ustawa zaprowadza pewien stósunek wza- 
ójéj gr/^eści między biletami państwa a krążącemijuż w obiegu 
interetí^owemí obligami hipotęcznemi, co spowodowało 
zygoto mniemanie, jakoby owe obligi miały być zupełnie 
w zupMane z obiegu. Cząstkowe obligi hipoteczne będą tak

Rau lfaz jak i przedtćm wydawar.e w zakresie prawnéj ich 
iość ;íanicy, Rtórćj w obiegu przekroczyć nie mają, a ta obie- 

‘ ich granica będzie tylko zawisłą od popytu publi •
7/]! Mci; nowe postanowienie zawarte w ustawie w mowie 

- wu ma tylko za cel zaP°biedz na przypadek, gdyby 
110 , ¡( Wchkolwiek przyczyn popyt się zmniejszył, i do spłaty 
"loki. w hipotecznych, których termin płatności zapadł, 
\ ’&ała się potrzeba znacznych sum nie dających się po- 
V. nW z dochodów bieżących.
10 * Art. VII określa pojęcie maximum sumy obiegowéj,

, dotychczas różnym ulegało tłómaczeniom, według
11C ,V6o, czy rezerwy biletów służące wyłącznie do zamiany 
S z , W zużytych, uważano lub nieuważano za znajdujące się 
Prze?¡( “biegu, a art. VIII pociąga granicę bieżącemu długowi 
v^,s., |blicznemu w asygnatach wartościowych, stanowiąc, iż 
ąoz> i j za granicę — przypuściwszy stan zapewnionego po- 

— dalsze pomnożenie asygnat wartościowych na 
«lawie patentu z dnia 20 września 1865 r. nie na- 
1
Klauzula takowa stanowi najwymowniejszy dowód, iż 
cesarski emisyą pieniędzy papierowych uważa za śro- 
"sprawiei liwić się dający tylko najnaglejszą potrzebą 

1 “aiji/^Wći, zastósowalny tylko wśród stosunków nadzwyczaj- 
nowui ii’- n’e za dogodny środek zastępczy w normalnćj slu- 

sKi¡e¡ finansowej i uznaje za swój obowiązek przepeł­
nia targowicy okazami wartościowemi silną postawić

i*
u Kie potrzeba nad tem się rozwodzić, iż w smutnych 

n^f^ch teraźniejszych, w stósunkach wyjątkowych, nad- 
^nciiii /?Zajl,ych środliów chwycić się należy. Każdy zna ko- 
ia a,l>e wymogi, których zadośćuczynienie w tćj chwili od 

?bu państwa jest żądanćm, i niedostateczność jego źró- 
. dochodowych wycieńczonych spustoszeniem wojny, 
spieszniej sza pomoc pieniężna, którĄj całe kraje żą-

me
ię’ hr 
ij na W 

błocili

dają, jest nie tylko obowiązkiem ludzkości, i postulatem 
prawa i słuszności, lecz przemawia za nią i dobrze zro­
zumiany interes państwa, wymagający najspieszniejszego 
o ile możności zasilenia możności podatkowéj.

Rząd zaś cesarski dostarczając sobie ustawą w mo­
wie będącą środków do opędzenia kosztów wyżywienia 
obeéj armii okupacyjnéj i wydatków na c. k. wojsko bę- 
dąse jeszcze na stopie wojennój aż do przeprowadzenia 
nastąpić mającej redukcyi armii, do ulżenia nędzy niektó­
rych krajów zaliczkami i pożyczkami, do zwrotu najdotkli­
wszych szkód wojną wyrządzonych, do zabezpieczenia 
z góry na całe miesiące wypłaty procentów długu publi­
cznego i do załatwienia bez przerwy bieżących spraw słu­
żby, świadomym jest tego dokładnie, iż pozostaje mu jesz­
cze do załatwienia wielkie a-trudne zadanie ułożenia sta­
łego finansowego, a zarazem z zasadami gospodarstwa na­
rodowego zgodnego programatu, przywrócenie stałćj ró­
wnowagi między dochodami a wydatkami państwa.

Celem ułożenia tego programatu przedsięwzięte są teraz 
najrozleglejsze dochodzenia i studya, którym za podstawę 
muszą służyć stanowcze zmiany, jakie rezultat wojny spra­
wił w posiadłościach terytoryalnycli i w źródłach dochodu; 
wyniki tego dochodzenia i tych studyów znajdą swój wy­
raz w projektach najbliższćj ustawy finansowćj.“

Komentarz, który ostatniej ustawie finansowćj po­
święca Oestr. Ztg także jest raczój parafrazą samćj 
ustawy aniżeli jćj ocenieniem ze stanowiska politycznego 
i ekonomicznego. Podajemy tu tylko ustęp końcowy owego 
komentarza, dla tego, że organ hr Belcredego zapowiada 
w nim rychłe powołanie reprezentacyi krajowych. Brzmi 
on jak następuje:

„W nowćj ustawie finansowćj pomyślano o wszyst­
kich potrzebach roku bieżącego wraz z wypłatą kuponów 
długu publicznego w styczniu przypadającą. Rok 1867 
rozpocznie się zaiste nie bez deficytu w budżecie i wów­
czas to będzie potrzeba ułożyć nowy program finansowy 
i wyszukać sposobu pokrycia potrzeb państwa nie tworząc 
nowćj seryi znaków pieniężnych. Aż do tćj chwili atoli 
reprezentacye różnych krajów będą już w pełni swćj dzia­
łalności, a spodziewać się należy, iż połączonemu ich dą­
żeniu wraz z usiłowaniami rządu uda się pokonać znaczne 
jeszcze zaiste trudności stojące oporem uporządkowaniu 
zupełnemu gospodarstwa państwa.“

FRANGYA.
Paryż, 1 września. Podany wczoraj w telegraficzne«! 

skróceniu list cesarza Napoleona do króla Wiktora Ema­
nuela brzmi dosłownie :

St. Cloud, 11 sierpnia 1863.
„Mój Panie Bracie! Dowiedziałem się z zadowolnie- 

niem, żeWKMość zgodziłeś się na rozejm i na przedwstę­
pne układy pokojowe, zawarte pomiędzy królem pruskim 
a cesarzem austryackim. Jestwięerzeczą prawdopodobną, 
że nowa era pokoju zaczyna się dla Europy. WKMość 
wiesz, że przyjąłem ofiarowaną sobie Wenecyą, aby kraj 
ten zachować od wszelkiego zniszczenia i bezowocnego 
krwi rozlewu. Było zawsze moim celem wrócić ją samćj 
sobie, ażeby Włochy wolne były od Alp do Adrÿatyku. 
Będąc panią swojego losu, będzie Wenecya mogła niedługo 
przez głosowanie powszechne wypowiedzieć swoją wolę. 
WKMość przyznasz, że w tćj sprawie Francya działała 
znowu w interesie ludzkości i wolności ludów. Ponawiam 
WKMości zaręczenie uczuć poważania i szczerćj przyja­
źni, z któremi jestem WKMcści życzliwym bratem

N a p o 1 e o n.“
Z wyrażonych w powyższym liście zapewnień o nieu- 

stannćm działaniu Francyi „w interesie ludzkości i wolno­
ści ludów* 1 * korzystają dzienniki, nieprzyjazne Prusom, 
i porównywają politykę Francyi z pruską polityką bez­
względnych anneksyi. Najźailiwićj występują France 
i Presse; za niemi pójdą niewątpliwie wycieczki reszty 
dzienników. Zdaje się jednak, że gabinet francuski pod 
względem zmian w Niemczech nie zejdzie z drogi spokoj­
nego wyczekiwania, labo rozgłaszane w ostatnich dniach 
wiadomości, jakoby francuskie żądanie kompensaty ogra­
niczało się jedynie na nialćrn księstwie luksemburgskićm, 
coraz większego nabierają prawdopodobieństwa. Wyjazd 
hr. Goltza do Berlina ma styczność z temi śwież',) objawio- 
nemi wymaganiami francuskiego gabinetu, któiy ze swćj 
strony oświadczył, że pp. Ozenne i Barbier pojechali do 
Berlina jedynie w celu umowy o zastosowanie praw han­
dlowych do produkcyi cukru.

Stanowczą zmianę w ministerstwie przez ustąpienie pana 
Drouyn de Lbuys z gabinetu chcianoby w pewnych sferach 
przypisywać zwrotowi polityki cesarskiego rządu względem 
Austryi. Ale na teraz niemasz podobno żadnych przyczyn do 
wzajemnego pomiędzy obydwoma gabinetami rozdrażnienia. 
Zdaje się, że cesarz pragnie osobiście kierować sprawami 
zagranicznemu Powołanie markiza de Moustier na miej­
sce p. Drouyn de Lbuys mogłoby w tćj mierze być wska­
zówką, albowiem p. Moustier jest niejako osobą neutralną, 
zupełnie dotąd daleką od dotychczasowych rokowań.

Cesarz nie pojedzie do Biarritz, bo lekarze złe dla 
niego wróżą skutki z chłodnych nad morzem powiewów 
i stanowczo wyjazdowi się opierają. Może na kilka tylko 
dni wyjedżie w końcu tego miesiąca, aby odwiedzić ba­
wiącą w Biarritz cesarzową

Jen rał Menabrea donosi z Wiednia, że bardzo jest 
zadowolnióny z przyjęcia, jakiego doznał na dworze wie­
deńskim. A choć wiedeńska Presse zapewnia, że do­
tychczas zgodzono się tylko tymczasowo na zasady i że 
szczegółowe postanowienia dopiero po z warciu pokoju 
przez osobną komisyą mają zostać ułożone, w tutejszych 
przecie kołach dyplomatycznych zupełna panuje pewność, 
że p kój od razu stanowczo zostanie zawartym i że chyba 
tylko uregulowanie stósunków handlowych i celnych nie- 
jakićj dozna prz* włoki. Pogłoski o nastąpić mającym 
związku familijnym pomiędzy wiedeńskim a florenckim 
dworem utrzymują się ciągle. Mówią zarazem, że sena­
tor Lagueronnière wyjedzie w półurzędowćj misyi do 
papieża.

W teatrze W odewilu odegrano wczoraj po raz pierw­
szy nową sztuczkę tendencyjną Hugelmanna „Le nouveau 
Cid,“ która wynosi świetne powodzenie pośredni ctw fran­
cuskich rządu. W skutek głośnych dcmonstracyi mu, 
siano przerwać przedstawienie.

GEECYA.
— Dziennik powstańczy na wyspie Kandvi ogłasza 

następujące dokumentu :
ł roklamacya gubernatora wvspy Kandyi.
Mieszkańcy Kandyi!
Rząd JCMości, jak was o tćm zawiadomiłem poprze­

dnią prokhimacyą, raczył rozkazać, aby zgromadzenia się 
wasze natychmiast zostały rozwiązane i każdy wrócił do 
domu. A przecież powstańcy jak i ich tak zwana komi- 
sya, odważyli się wczoraj nie być posłusznemi rozkazom 
rządu cesarskiego i wytrwać w nierozsądnym uporze.

Każdy potępia takie postępowanie, gdyż nateraz mu­
szą być uważani za buntowników. Tym sposobem służy 
rządowi prawo, i dokona tego rzeczywiście, rozpędzić siłą 
wszystkie zgromadzenia a ścigać będzie według całój su­
rowości praw naczelników jako zdrajców i burzycieli. 
Niech żaden mieszkaniec wsi nieprzyjmuje ich w swe progi, 
nikt im nieudzieli żadnćj pomocy, niechaj lud ma się na

baczności iść za niemi lub dawać wiarę ich kłamliwym in­
trygom, a każdy niech się własnemi zajmuje sprawami 
i szczęściem swćj familii, bo przekraczający niniejsze roz­
kazy będzie uważany za buntownika i jako taki karany. 
Owszćm, rząd bronić i skutecznie protegować będzie życie, 
honor i mienie wszystkich spokojnych obywateli.

Następuje replika komitetu centralnego Kandyjczy- 
ków na odpowiedź wielkiego wezyra na ich prośbę.

Do Jego Wys. Wielkiego Wezyra.
Podpisani reprezentanci ludności chrześciańskićj wy­

spy Kandyi odebraliśmy wczoraj (19 lipca) po oczekiwa­
niu blisko trzechmiesięcznćm, odpowiedź rządu cesar­
skiego na pokorną prośbę podaną przez nas do JCMości 
sułtana, odpowiedź, która nam była przesłaną za po­
średnictwem Jego Ekscellcncyi jeneralnego gubernatora 
Kandyi.

Z głęboką boleścią zauważaliśmy o zachowaniu zu­
pełnego milczenia w tej odpowiedzi, co się tyczy głównych 
zażaleń wyliczonych w naszćj prośbie, mianowicie co do 
trybunałów, równości wyznań, wolności osobistćj, wybo­
rów gminnych, używania języka greckiego i t. d.

Również z boleścią i zadziwieniem dowiedzieliśmy się 
z tćj odpowiedzi, że nietylko nie służy nam prawo uskar­
żania się na bezpośrednie i pośrednie kontrybucye, które 
nas tak ciężko przyciskają, ale także i o tćm, że jesteśmy 
w położeniu uprzywilejowanćm w stósunku z innemi pod- 
danemi cesarstwa co do podatków pośrednich, (podatek 
oznaczony nazwą virgh i podatek od owiec).

Wasza Wysokości! ośmielamy się raz jeszcze zwrócić 
waszą łaskawą uwagę, na punkta następujące:

Po pierwsze; wszyscy cbrześcianie Kandyi a nie zaś 
niektórzy z nich, jak się to podobało Waszćj Wys. utrzy­
mywać, twierdzą, że nie mogą być w żaden sposób assy- 
milowani z innemi poddanemi Porty, co się tyczy poda­
tków od epoki, w którćj przez rady i pod gwarancyą wiel­
kich mocarstw chrześciańskich, Kandyjczycy poddali się 
panowaniu Wysokićj Porty, a wiadomo powszechnie, że od 
tego czasu aż do kilku lat w tył ńiepłacili innych poda­
tków pośrednio lub bezpośrednio tylko dziesięcinę poda­
tku wojskowego, stosownie do praw i rozporządzeń. Pra­
wdą jest, że prawo wywozu zmniejsza się stopniowo ’/oo, 
jak oświadczono w odpowiedzi Porty; wszakże w kraju, 
jak Kandya, gdzie niema przemysłu, przepisy importacyjue, 
które zawsze zostają te same, neutralizują korzyści, wy­
pływające z obniżenia przepisów wywózowych. Dopókąd 
tak jest, nie możemy używać korzyści, o jakich Wasza 
Wys. wzmiankujesz, ale nadto przyciśnięci jesteśmy dIs- 
zmiernemi podatkami nieproporcyonalnemi do naszych 
majątków, jąk się to wykazuje z zarządu finansowego 
dwóch lat ostatnich, w których zapłaciliśmy tyle prawie 
w podatkach, ileśmy mieli w dochodach, nieużywając w za­
mian żadnćj korzyści materyalnćj.

Powtóre, co się tyczy dróg, szkół, szpitali, niewąt- 
pimy o dobroczynnych zamiarach Jego Sułtańskiej Mości, 
ale nieszczęśliwi mieszkańcy Kandyi cierpią nieskoń­
czenie, widząc odkładane wykonanie tych wspaniałych 
zamysłów pomimo ciągle powtarzanych obietnic Wysokićj 
Porty,

Po trzecie. Świętym jest naszym obowiązkiem gło­
śno zaprotestować przeciw czynionym nam wyrzutom ze 
strony Wasz. Wys, że niedaliśmy do poznania naszych 
zażaleń rządowi cesarskiemu w sposób pełen uszanowa­
nia, żeśiny pomięszali reklamacye wcale niedopuszczalne 
z takiemi, które mogły być dopuszczone; że utworzyliśmy 
zgromadzenia i manifestacye, które ludzie sumienni i spra­
wiedliwi muszą uznać za buntownicze. Na te zarzuty od­
ważamy się odpowiedzieć z największym uszanowaniem, 
że w kraju takim jak Kandya, gdzie niema ani prasy ani 
parlamentu, a gdzie doświadczenie wykazało, że ilekroć 
razy cbrześcianie zamyślali reklamować jakim bądź spo­
sobem do Wysokićj Porty, zawsze im zamykano usta prze­
strachem i przekupnemi intrygami; że w kraju takim 
niepozostawało innego sposobu zwrócenia uwagi panują­
cego na nasze dolegliwości obznajomienia go z rzeczywi­
stym stanem kraju, jak tylko uciec się do zjednoczenia 
spokojnego, bezbronnego. Obowiązkiem naszym jest, tak 
przynajmniej mniemamy, powtórzyć tutaj, że w manifesta- 
eyi tćj wzięli udział wszyscy cbrześcianie mieszkańcy Kan­
dyi bez wyjątku, nie zaś niektórzy, jak to utrzymywał je- 
neralny gubernator i czemu Wasz. Wys. uwierzyłeś.

Wasza Wysokości! byłoby niedorzecznóm a nawet 
dziecinnćm utrzymywać, że reprezentanci ludności chrze- 
ściańskićj w Kandyi są posłuszni podżeganiem zagrani­
cznym, i że komitet centralny podburza lud i zachowuje 
się buntowniczo. Takie twierdzenia puszczane bywają 
przez oszustów i ludzi przewrotnych, którzy ożywieni uczu­
ciami najnieprzjjąźniejszeroi ku rządowi cesarskiemu 
i Kandyjczykom, tak mahometanom jak chrześcianom, 
mają interes podejść bezczelnie religią naszego łaskawego 
monarchy. Wiadomo powszechnie, że manifestacya ludu 
kandyjskiego jest jeduozgodna, i że zjednoczenie się Kan- 
dyjczyków dalekie od naruszenia porządku publicznego, 
zniweczyło projekta ludzi przewrotnych, szukających pre­
tekstu do potwarzy.

Wreszcie my niżćj podpisani reprezentanci ludu kan­
dyjskiego, nie poczytując się za buntowników, nie możemy 
nadal odpowiadać przez sćnets (deklaracye uroczyste) 
w imieniu ludu, który nam je powierzył, wyraźnie i na 
piśmie, mając ograniczony mandat oddania supliki i ode­
brania na nią odpowiedzi. Tylko tę odpowiedź podejmu­
jemy się podać do wiadomości ludu z zupełnćm zaufaniem 
w obietnice rządu cesarskiego, który oświadczył, że osoby, 
które dopełniły świętego obowiązku, nie potrzebują się 
obawiać pogróżek. Rzeczą jest Waszćj Wysokości po- 
wziąść decyzyą, jaką mu podyktuje słuszność i własne su­
mienie. — Mamy zaszczyt zostawać Wasz. Wys. najniższy­
mi sługami. Członkowie komitetu centralnego (następują 
podpisy). Prosneron 20 lipca 1866 r.

Adres do konsulów europejskich, chrześciańskich de­
putowanych, * zebranych pod nazwą zgromadzenie jene- 
ralne Kandyjczyków, zasiadające w Prosneron, kanton 
Apocorona.

Panowie konsulowie!
My niżćj podpisani reprezentanci ludu chrześci&ń- 

skiego na wyspie Kandyi zebrani pod nazwą jeneralnego 
zgromadzenia Kandyjczyków, mamy za konieczny obo­
wiązek wezwania waszego świadectwa w przedmiocie 
gwałtu, który nas zmusza mimo naszćj woli do chwycenia 
za broń prawem legalnej obrony.

Grecy z pochodzenia i języka, wziąwszy udział w bo­
ju podtrzymywanym przez braci naszych w 1821 roku 
o niepodległość narodową, ale nie korzystając z pomyślnego 
wypadku wojny, zgromadziliśmy się jedynie w tym celu 
aby zareklamować używanie praw nam zagwarantowa­
nych przez trzy opiekuńcze mocarstwa w traktatach i pro­
tokółach, jak również i tych, które JMć sułtan raczył nam 
nadać przez hatti humayon.

Ale jeneralny gubernator wykrzywiając sens naszćj 
pokornćj prośby, w którćj domagaliśmy się spokojnie 
i bez broni wykonania nap sanych przyrzeczeń, pozosta­
wiwszy nas trzy miesiące w niepewności, wywołał ostate­
cznie odp wiedź nieprzychylną i groźną Wysokićj Torty, 
a stawiając gwałt przeęiw prawu, staje przed nami 
zbrojno.

Wzywając na to świadectwa pp. reprezentantów 
mocarstw chrześciańskich, a szczególnićj trzech mocarstw 
opiekuńczych, chwytamy za broń w obronie bezpieczeń­
stwa naszego, i czynimy rząd turecki odpowiedzialnym 
przed cywilizowanym światem za wszystkie następstwa 
mogącćj wybuchnąć walki.

Prosneron Apocorona 20 lipca 1866 roku. Najpo­
korniejsi reprezentanci ludu chrześciańskkgo na wyspie 
Kandyi.

Następują podpisy 46 deputowanych.

Telegramy.
Berlin, 3 września. Poseł francuski przy dworze pru­

skim, p. Benedetti, wyjechał w skutek otrzymanćj depeszy 
wczoraj w południe do Paryża. Hr. Goltz miał długie po­
słuchanie u króla. Wczoraj przywiódł tu hr. Bray pierw­
szą ratę wojennych kosztów zapłaconych przez Bawaryą.

Drezno, 3 września. Dresdner Journ.al ogła­
sza obwieszczenie jeneralnego gubernatora, zakazujące na 
czas trwania stanu wojennego w królestwie saskićffi wszel­
kich publicznych zgromadzeń w celu naradzania się nad 
sprawami politycznemi.

Konachium, 2 września. Feldmarszałek książę Ka- 
ról Bawarski przybył tutaj wczorajszćj nocy z oficerami 
i urzędnikami głównćj kwatery. Demobilizacya armii ma 
nastąpić niezwłocznie.

Londyn, 2 września. Telegram z Walencyi donosi, 
że okrętowi „Great Eastern“ udało się odszukać linę 
atlantycką zatopioną w r. 1865 i przywrócić komunikacyą 
tćjże z okrętowym przyrządem telegraficznym.

Berlin, 4 września. Wczoraj podpisano 
iia ugodę pokojową pomiędzy Prusami a W. 
Księstwem Mesko-Parmstadzkiem.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.

Dnia i września

2(1.3 z d. 3

Powietrze: zmień.
Żyto: stale
na jesień............... 46%
na wiosnę 1867... 45'/4 

Okowita: stale
wrześ.-paźdz..........  14%
na wiosnę 1887... 14n/„

OlóJ: wrześ........ 12%
na jesień................ 12%

Owies: wrześ. 24'/,
Zyto na statkach. 526 
Okowita na stat.. 90
Wypowie, żyta....... 2000
Wypowie, okowity 80000

i Knri wal: stale
prs. 4%% pożycz. 97'/,

45’/b pruska 5% pożycz. 102%
45 Obi. długu państw. 84%

Pezn. n. -4”/0 list. zst. 89%
14% dto list. ren. 90’/,
14% austr. pożycz, nar. 54
12% dto losy zr. 1860 63%
12% polsk. list, zastaw. 61
24 ros. poż. prem. 1864 84

412 dto 1866 80%
— Rosyjskie banknoty 74%
4000 Amerykany.............  77%

10000

97%r-
89%
90%
53%
62%
61
84
80’/,
74»„
74%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 września. W skutek zawartego pokoju do­

zwolono internowanym we fortecy tutejszej Austryakom bos 
straży chodzić po mieście. Rannych Austryaków przewożą jesz­
cze wciąż do Szląska, ażeby ich stamtąd odstawić do Austryi.

— Wyrokiem najwyższego trybunału z dnia 15 czerwca 
1866 orzeczono, że na karę oznaczoną S 15 prawa polloyjno- 
lowleckiego z dnia 7 marca 1850 r. (Zbiór Praw str. 169) jut 
zasługuje ten, co się wzdryga pokazać kwit upoważniający go do po­
lowania ; późniejszy dowód, żc polujący w rzeczy samćj miat przy 
sobie kwit upoważniający go do polowania, nie wyklucza bynaj­
mniej karygodności.

— O uroozystości&oh mających się odbyć z okoliczności 
powrotu V korpusu do Poznania, pisze tutejsza Pos. Ztg co na­
stępuje: Na św. Marcinie w bliskości gmachu intendantury zbu­
dowaną będzie brama tryumfalna, w którćj dwadzieścia w bieli 
ubranych dziewic powita dswódzcę korpusu jenerała Steinmetza, 
wręczając mu koronę z wawrzynów. Tamże zbiorą się naczel­
nicy władz miejskich, bractwo strzeleckie, straż ogniowa i wszy­
stkie cechy. Po p-zemowie zebrani odprowadzą jenerała do mie­
szkania jego. Wieczorem ma być mi*sto oświecone i odprawiony 
pochód z 600 pochodniami. Gdyoy sztab jeneralny przypadkowo 
wieczorem tu miał przybyć, będzie przyjmowany zaraź pochodem 
z pochodniami. Gmach komendy jeneralnej będzie uroczyście 
przystrojony. Tak samo i aula tutejszćj realnej szkoły miejskićj, 
w której miasto wyprawi korpusowi oficerów ucztę. Co do ugosz­
czenia szeregowców i podoficerów jeszcze podobno nie uchwalono 
nic stanowczego, na pierwszym planie jest jednakże projekt roz­
dania pojedynczym kompaniom pewnej sumy, za którąby każda 
kompania dla siebie mogła sprawić ucztę w koszarach. W so­
botę odbyła się na ratuszu narada pomiędzy magistratem, kilku 
reprezentantami miasta, dyrektorem żeńskiej szkoły Ludwiki 
drem Barthem, pierwszym przełożonym tutejszego bractwa strze­
leckiego p. Scbneidrem, zarządem straży ogniowej i 22 przewo­
dniczącymi w cechach rzemieślniczych co do pomienionych uro­
czystości. Uporządkowanie posbodu uroczystego powierzono cieśli 
panu Feckertowi.

— Statek parowy Warta w pierwszćj swćj podróży ze 
Szczecina z wielu przeciwnościami miał do walczenia, przez co 
przyjazd jego do Poznania znacznie się opóźnił. Koryto rzeki 
w wielu miejscach, berlinkami, szkutami i tratwami założone, 
czasami po ośmiu godzinach dopiero oczyszczonym być mogło, 
a przez rozerwanie tratwy odczepione drzewo, prądem wody pę­
dzone tak siinie o koło parowca uderzyło, że natychmiast pane^ 
wka żelazna pękła, a szufle połamane zostały, reparacya dozna­
nej szkody trzy dni wymagała czasu, a gdy i niski stan wody, 
bo tylko 8 cali przy ładunku 1000 cent, ostrożność w posuwaniu 
się zalecał, zaraz ta pierwsza podróż doskonałość konstrukcyi wy­
kazała. Nadmienić tu wypada, że królewskie urzędy policyjne
i dozory rzeki, wszelkiej pomocy chętnie w razach potrzeby, to 
jest w zatargach z szyprami i flisami udzielały. Jutro po połu­
dniu najwyższe władze miejscowe odbędą przejażdżkę na parowcu, po 
czem regularny bieg rozpocznie.

— Z dnia 31 sierpnia na 1 września zachorowały w Po­
znaniu na cholerę 4 osoby cywilne, umarły 2. Dnia 2 wrze­
śnia znajdowało się w lazarecie miejskim cholerycznych 14, we 
wojskowym 54.

— Z lazaretów szląskich, jak z Wrocławia, Brzegu 
(Brieg), Zgorzelic (Gorlitz), przybyło onegdaj przed południem 
około 80 rekonwalescentów z 10, 38 i 46 pułku piechoty, ażeby 
wstąpić do odnośnych batalionów kompletowych. Również a la­
zaretu w Naumburgu n. S. przybyło kilkunastu wyleczonych z 59 
pułku piechoty.

— Jako zdobycz wojenną przywieziono znowu tu w tych 
dniach do Poznania 35 wozów amunicyjnych z amunicyą i zawie­
ziono je na cytadelę Winiary.

— Niejaki p. Itru z Hamburga dał w niedzielę po połu­
dniu przedstawienie w sztuce szybkiego biegania Przestrziń 
od bramy ku Dębinie aż do Dębiny i napowrot przebiegi w 50 
minutach. Na przedstawienie to zebrało się dosyć publiczności.

— Jak się dowiadujemy nabyli wczoraj spekulanci z Lands- 
berga majętność włościańską, Blokronos w powiecie wągrowie- 
ckim obejmującą 899 mórg areału, przeważnie 1 i 2 klasy wraz 
z łąkami prawdopodobnie celem rozparcelowania. Folwark ten, 
na który nowe ziemstwo udzieliło pożyczkę 11,600 tal. zostawał 
pod sekwestracyą sądową; budynki, prócz domu mieszkalnego, 
jeszcze nie ukończonego, zupełnie są zniszczone; inwentarza wcale 
nie ma. Prócz tego role nie w jednym leżą planie. Pomimo te 
sprzedano folwark ten za 30,000 tal. i inne zobowiązania, jak np. 
zaspokojenie sekwestratora, który podał likwidacyą na 2748 tal. 
Spółka Bniński, Chlłaijowski, Plater et Comp. z Poznania miała 
tam swego zastępcę, który z rzetelną chęcią kupna złożył kau- 
cyą i podał licitum odpowiednie prawdziwej wartości folwarku* 
Z Polaków zauważyliśmy tam tylko p. Bielaszewskiego dzierżawcę 
sąsiedniego; reszta licytantów byli przeważnie żydzi.

— Dwóch kupców tutejszych ofiarowało świeżo poznańskiej 
szkole realnej cenne zbiory. Pan M. Breslauer dobrze utrzymany 
zbiór wypchanych ptaków brazylijskich, a p. Haenisch w imie­
niu swego szwagra p. Caro, osiadłego na przylądku Dobrej Na­
dziei, znaczną liczbę naturalii z Afryki, o którycheśmy przed 
dwoma tygodniami w piśmie naszem obszerniej wspomnieli.

— Z wiarogodnego źródła dochodzi nas wiadomość, żerów 
pomiędzy Rybakami i kościołem pokarmelickim, o którym po kil-



kakrotnie, a na ostatku we wczorajszym numerze numerze pisma 
naszego była mowa, nie jest własnością miasta, lecz jako dawna 
odnoga Warty, własnością fiskusa. Utrzymanie i czyszczenie rowu 
rzeczą więc jest kroi, rejencyi. Tak bowiem wyrzekł ostatecznie 
najwyższy trybunał w Berlinie w procesie, jaki wytoczył był. tu­
tejszy magistrat przed kilku laty król, fiskusowi. Uwagi nasze, 
co do koniecznéj potrzeby wyczyszczenia rzeczonego rowu, w obec 
teraźniejszej epidemii, nie tyczą się więc władz miejskich, lecz 
władz rządowych.

— Prócz pierwszego batalionu (poznańskiego) 18 pułku 
landwery, który, jakeśmy to donosili, przybył wczoraj do Pozna­
nia, przejeżdżał i drugi batalion (szamotulski) tegoż pułku téj 
saméj nocy przez Poznań, udając się do Szamotuł. Dowiadujemy 
się, że 18 pułk landwery. ma zostać niebawem rozpuszczony do 
domów.

— Z dawniejszej załogi Poznania powrócą do miasta na­
szego 6 i 46 pułk piechoty, z wyjątkiem batalionów fizylierskich, 
które załogować będą w Szamotułach i Rogoźnie, 2 pułk uzarów 
i artylerya; natomiast nie wrócą tu 47 i 52 pułk piechoty. Puł­
kowi 57 przeznaczono na garnizon Rawicz, Ostrów i Krotoszyn, 
52 Ćwikawę (Zwickau w królestwie Saskiém). Z nowych pułków 
przybędzie do Poznania pułk 50, który dotąd stał we Wrocławiu, 
i część pułku 37 piechoty.

— Dowiadujemy się, że dowódzcę V korpusu armii pruskiej 
jenerała v. Steinmetz król zamierza mianować swym adjutantem 
Jeneralnym. Do godności téj przywiązana jest roczna pensya 
w ilości 6000 talarów.

— Obrót pociągów towarowych zawieszono na dwa ty­
godnie na dolnoszląsko marchijskiéj kolei żelaznej, mianowicie na 
linii ze Zgorzelic do Drezna i Lipska. Na równy przeciąg czasu 
zawiesiła dyrekcya kolei żelaznej berlińsko szczeciúskiéj wysyła­
nie pociągów towarowych. Dyrekcya kolei wschodniéj zawiada­
mia, że począwszy od d. 4 września, nie będą odchodziły przez 
tydzień albo dwa następujące pociągi: jeden pociąg osobowy 
z Berlina i Ejdkun, na linii pobocznej tczewsko gdańskiej oby­
dwa pociągi południowe, na linii ejdkuńsko frankfurckiéj pociągi 
towarowe lub mięszane VII, VIII, XI i XII.

— Ponieważ obecnio komunikacya pocztowa ze Lwowem 
całkiem już jest uregulowaną, przeto przesłaliśmy w tych dniach 
centralnemu komitetowi zapomogi ostatnie składki złożone w Re- 
dakcyi na dotkniętych głodem braoł w Galloyl w sumie 271 
tal. (zob. nr. 148 Dz. Pozn.), pozostałe zaś 19 sgr. 1 fen. dołą­
czyliśmy do składek na mieszkańców Żegrza. Chcąc przy téj spo­
sobności podać czytelnikom naszym zagranicznym wymowny przy­
kład ofiarności Wielkiego Księstwa Poznańskiego, zestawiamy tu 
sumę ogólną Składek, które na ręce Redaktora Dziennika na­
szego w roku bieżącym wpłynęły, nie licząc w to, rozumie się, 
mnóstwa innych składek, na różne cele przez rozmaite osoby zbie­
ranych. Otóż złożono nam w r. b.

1) Na rzecz Towarzystwa Nan-
kowćj Pomocy.................. 523 tal. 20 sg. — i 2 ruble pap.

2) Na rzecz dotkniętych głodem
w Galloyl.............................  2382 „

3) Na pogorzelców w Jerzycach 604 tal. 25 sg. 10 f.
(licząc w to ostatnią składkę
w ilości 30 tal. 20 sgr. (zob. 
nr. 164 Dz. Pozn.) wręczoną 
ks. radzcy Bażyńskiemu.)

4) Na pogorzelców w Kórnika 136 „
5) Na dotkniętych pożarem i cho­

lerą mieszkańców Zegrza (li­
cząc w to ostatnią składkę 
wręczoną pani prof. Motty w
ilości 20 tal. 10 sgr. . . .163 tal. 20 sg. — i 5 rubli pap.

6) Od p. S. G. z W. „dla cier­
piących’1 ............................. 25

bernią warszawską 12,308 czyli 1 sprawa na 140 mieszkańców; 
na gubernią radomską 6158, czyli 1 sprawa na 169 mieszkańców; 
na gubernią lubelską 4796 czyli 1 sprawa na 223 mieszkańców; 
na gubernią płocką spraw 2619, czyli 1 sprawa na 240 mieszk.; 
na gubernią augustowską spraw 3880, czyli 1 sprawa na 173 
mieszkańców. Gubernia atoli warszawska, w której sprawy są 
najliczniejsze, nie jest jednak pierwszą pod względem ilości spraw 
kryminalnych, gdyż Warszawa zmienia jej stósunek. Otóż jeżeli 
oddzielnie policzymy Warszawę a oddzielnie gubernią warszaw­
ską bez Warszawy, to wypadnie, że w Warszawie wypada 1 
sprawa na 89 mieszkańców, a w gubernii warszawskiśj 1 sprawa 

1S2 mieszkańców. Pod względem zatem popełniania czynów
kryminalnych tak staną gubernie: najprzód Warszawa, dalćj gu­
bernia radomska, następnie gubernie: augustowska, warszawska, 
lubelska, a na końcu płocka.

kwasu fosforowego.“ (Jak wiadomo z analizy popiołu nie można 
wnioskować o potrzebie rośliny). „Potrzebuje uprawy nader do­
kładnej, bo bardzo delikatną jest rośliną, najlepiej dać na przed­
ziałku dwie skiby, a na wiosnę jednę jeszcze. Sieje się jęczmień, 
gdy więcej już się mrozów obawiać nie potrzeba. Dobrze zresztą 
siać go wieczorem i pozostawić przez noc na rosie, to stara pra­
ktyczna reguła moi panowie, a praktyczne doświadczenie zawsze 
najlepszą pozostanie podporą dla rolnika; w czystej gotujemy 
wodzie tylko, chociaż ona jak najuczeniej wygląda.“

Oto przykład z odczytu o specjalnej uprawie, jak — choć 
nie zawsze, ale bardzo często — słyszeć je można po akademiach. 
To nazywa profesor ziemiaństwa połączeniem teoryi z praktyką. 
Takiój nauki naturalnie pojąć i spamiętać nie można bez pomocy 
folwarku, ale taka nauka przy folwarku prawie że zbyteczna. To 
nazywamy na pośmiech chyba nauką ziemiaństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TILSNERA HOTEL GARN! 
z Żegania.

Schulz z Berlina, So:W

Dsniesicnia giełdowe.

Wiadomości literackie.
Przedpłatę na Przegląd Polski, wychodzący w Krakowie, 

złożyli:
Pan Hipolit Bronikowski z Belęcina pod Garzynem 2 tal.
Pani Przyluska z Starkowca..............................2 tal.

Administracya Dziennika Poznańskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O wyższóm wykształoeniu ziemlańsklćm a zakładach kn 

pozyskania Jegoż najwłaściwszych.
(Ciąg dalszy). *)

Dwa głównie zarzuty czynią przeciwnicy zakładom agro­
nomicznym, będącym w połączeniu z uniwersytetem: Niebezpie­
czeństwo dla młodych rolników popadnięcia w rozwiozłe i rospu- 
stne życie studenckie i brak folwarku służącego do demonstracyi. 
Konieczności encyklopedyczności wykładu w takich zakładach 
nie widzimy i zdaje się, że zarzut ten możemy pominąć milcze­
niem. Co do pokusy, na jaką ma być wystawiony młody agro­
nom, słuchający kursów w mieście uniwersyteckiem, już mieliśmy 
wyżćj sposobność wspomnieć o niedostateczném uzasadnieniu tego 
zarzutu. Ci właśnie, którzy wypowiadają swe w tym względzie
obawy, kładą przycisk na to, że ono życie studenckie, wcale już

Ni

©ieśiśs* pozitańfska, 4 września.
Pozn. nowe listy zast. 4% 893/« pl- Pozn. listy renu 

płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — płac. Bankn. polsk. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Zyto: wyp. 50 węcpłi, na wrze3. 41 żąd, 40’/, pł i 
paźd. 41 żąd., 40 pic., na jesień 41 żąd., 40’/,, pic ,
40 płac, i żąd., list.-grud. 40 żąd. i plac., grud.-stycz. ąjj

Biu

Ogółem 3315 tal. 5 sg. 10 f i 7 rubli pap 
— Z bukowskiego powiatu donoszą, że dnia 30 sierpnia 

sprzedano w Nowym Tomyślu 11 koni przez powiat na mobili- 
zacyą zakupionych. Najniższa cena za konia była 50 tal, naj­
wyższa 95 tal. — Właściciel Lwówka, pan Wł. Łącki, sprowadził 
lokomobile, za pomocą którego każę wymłacać na polu żyto 
w stogach się znajdujące. Codziennie wymłacają podobno 360
szefli.

— * Zwyolęztwo austryackle. Szczęście, które niedopi- 
sało Austryakom na wielkiéj strategicznej szachownicy w Cze-
chach, odwdzięczyło im się natomiast na skromniejszem polu. 
Donoszą bowiem, że uchodzący obecnie za najpierwszego w Eu­
ropie szachistę, profesor wrocławski Prusak Anderssen, pobity zo­
stał temi dniami na głowę w pojedynku szachowym w Londynie 
przez Austryaka Steinitza. Prusak musiał zapłacić kosztów wo­
jennych 100 funt, szterl. w brzęczącej monecie.

— * Zjawisko meteorologiczne. W Augustowskiem we 
wsi Kazimirówce, o dwie godzin drogi do Suwałk, w północno- 
zachodniój stronie tego miasta, dnia 29 czerwca r. b. spadł pio­
run z niebios, na błękicie których nad tą wsią najmniejszćj 
chmurki nie było, i zapaliwszy chatę włościańską, wyleciał z niej 
w postaci kuli ognistej wielkości jabłka, koloru błękitnego; prze­
ciągnął nad ogrodem warzywnym i zniknął w bagnie przyle­
głem. W chwili zjawienia się jego widziano tylko zygzak na 
niebie i słyszano łoskot towarzyszący uderzeniu gromu; zkąd 
więe wzięła się tam owa błękitna kula, trudno pojąć.

— Nieszczęśliwy wypadek. W Krasławiu, miasteczku 
należącćm do hr. Platerów, nad Dźwiną w gubernii witebskiej, 
przy granicy gub. inflanckićj położonóm, zaszedł w dniu 12 sier­
pnia okropny wypadek. Podczas przeprawy około stu osób, zdą­
żających na nabożeństwo do tamecznego wspaniałego kościoła, 
prom na Dźwinie zatonął, i wszyscy będący na nim wpadli do 
wody. Uratowano ledwo 30 osób; trupów z wody wydobyto 56, 
innych zaś nie znaleziono na razie.

— * Przestępstwa kryminalne w Królestwie Polskiem. 
Wedle statystycznych wykazów, sądy Królestwa Polsk. w ciągu 
roku 1865 dochodziły czynów i wypadków karygodnych w ogóle 
29,76’. Z tych 12,782 czynów było spełnionych w miastach 
a i6,979 we wsiach. Na Warszawę wypada takich czynów 2850. 
Stosunkowo zatem wypada na 1000 ludności ogólnej dochodzeń 
5,60, na 1000 ludności miejskiej dochodzeń 9,80, na 1000 ludno­
ści wiejskiej dochodzeń 4, na 1000 ludności Warszawy 12,10. Po­
dług gubernii zaś hiorąc, to wypada spraw kryminalnych na gu­

dla zwykle dojrzalszego wiekiem studenta agronomii nie przystoi. 
Jeżeli tak rzecz się ma, dla czegóż właśnie młodzi rolnicy nie 
mogą raczej stać się dobrym przykładem dla reszty studentów. 
Najczystszym kwiatem wszelkiego wykształcenia jest swoboda du­
cha i panowanie nad sobą samym. Komu zbywa na potrzebnych 
ku temu przymiotach, u tego nie rozwinie się on kwiat ani na 
uniwersytecie, ani na akademii, kto zaś ma dar odpowiedni, za- 
pewno łatwiej będzie rozwinąć go na uniwersytecie, niżli na izo­
lowanej akademii. Tam ma on sposobność kształcenia umysłu i du­
cha w najrozmaitszy sposób, w chwilach wytchnienia podana mu 
okazya do szlachetnych rozrywek — tu zaś ograniczony bywa »a 
odczyty fachowe i małą liczbę swych kolegów, gra hazardowa 
i pijatyki, często jedyną są nastręczającą się w godzinach wolnych 
zabawą. Obcowanie z profesorami wprawdzie możliwem jest dla 
uczniów pojedyńczej akademii; ale cóż pocznie owych dziesięciu 
profesorów, gdy stu akademików, co wieczór ich demy jak sza­
rańcza napadnie. Co możliwem jest w mieście uniwersyteckiem 
pod względem zepsucia, to na oddalonej od miasta akadamii, 
zwykle staje się ziem koniecznem. Na uniwersytecie ma uczący 
się wybór pomiędzy hałaśliwemi zabawami, a ksztalcącem ducha 
zajęciem; — na akademii musi on stać się pustelnikiem, jeżli nie 
przyłączy się do większości przekładającej mniej obyczajną za­
bawę żadnej. Jeżli uniwersytet» być mają taką pokusą do złego, 
jakże to będzie z resztą uczącój się młodzieży?

Innym zarzutem przeciw uniwersyteckim zakładom agro­
nomicznym jest brak folwarku demonstracyjnego za niezbędny 
uważanego.

Wyższy zakład naukowy, jak wyżćj wskazaliśmy ma podać 
uczącemu się sposobność postarania się o świadome siebie prze­
konanie o powodach i przyczynach tego co czynić lub zaniechać 
wypada; wszystko więe, czego się na wyższym zakładzie nauko­
wym naucza, odnieść należy do czystej nauki i na niej uzasadnić. 
Jeżli nauka ziemiaństwa ma więc być traktowaną wedle zasady 
wyższego zakładu naukowego, potrzeba ją uzasadnić naukowo 
stosownie do przeznaczenia zakładu. Nie ma ona być wylicze- 

potrzebującem codziennego przykładu praktycznego, trady­
cyjnych reguł i tak zwanych praktycznych doświadczeń; winna ona 
być nauką o zastosowaniu umiejętności realnej do ziemiaństwa, 
czyli „zastosowaną nauką realną.“ Na co dla takiej nauki przy 
zakładzie koniecznie znajdować się musi folwark, trudno zrozu 
mieć. Czyliż aspirant wyższego górnictwa studya swe odbywa 
pod ziemią, prawnik w sądzie powiatowym, kameralista w biurze, 
teolog w kościele ? Nie -— otrzymują oni uzdolnienie do krytyki 
w swym zawodzie w wyższym zakładzie naukowym, później do­
piero ćwiczą się w praktycznóm zastosowaniu zebranych wiado­
mości przez pewien przeciąg czasu.

Dla czegóż inaczej ma się mieć rzecz z ziemianinem? Dla 
tego niezawodnie, że zawsze jeszcze nie pojęto, że ku prowadze­
niu gospodarstwa wiejskiego korzystne jest dokładne naukowe
wykształcenie. Rolnictwo zwykle jeszcze mniej lub więcej za rze 
miosło bywa uważane, dla którego potrzeba pewnój zręczności 
nad wszystkiem góruje, podczas gdy nauka tylko o tyle jest przy­
datną, o ile pośredniczy pojęciu niejakiemu w użytkowaniu z na­
ukowych rezultatów. Na takiem to rozumieniu rzeczy oparte 
owo zdanie o konieczności, by uczący się ziemianin ciągle fol­
wark miał przed oczami.

„Jęczmień jary jest płodem ziemię bardzo wypłaniającym, 
bo popiół jego zawiera, jak się przekonujemy z analizy 40 proc.

W części artykułu tego, zamieszczonśj we wczorajszym 
numerze Dziennika, zaszły następujące pomyłki druku: na 
stronnicy czwartej, w łamie pierwszym, wierszu 17 od dołu, po 
słowach „oto dusza gospodarstwa wiejskiego“ opuszczono zdanie 
nawiasowe: [Tutaj w odsyłaczu: „Patrz G. Walz (były dyrektor 
zakładu bohenheimskiego) Oświecenie str. 128“], tudzież włamie 
drugim, wierszu 17 od dołu, zamiast: „prof. Stenzel“ ma być: 
„prof. Stengel.“

*)

W dniu dzisiejszym 3 września za­
kończył żywot doczesny mąż mój Jó­
zef Bąkowski w Skotnikach; wypro­
wadzenie zwłok odbędzie się w środę 
o godzinie 5, a nazajutrz nabożeństwo 
żałobne, o czóm zawiadamia krewnych 
i. przyjaciół w smutku pogrążona 
[4046] Żona wraz z dziećmi.

nadnfcnicniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ilo dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, ani 
hipoteki zastawu ani innego jakiego prawa 
odosobniającego, do udziału w decyzyi wzglę­
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1SG6.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu. , 
pod. Gaebler. [4035]

Naaczyoiel domowy mogący chłopców 
przysposobić do wyższych klas gimn. szuka 
miejsca- Adr. K. IB. w eksp. Dz [4043]

i!ank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 31 sierpnia 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 71,199,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 6,721,000 „
3. Remanenta wekslowe........................ 63,618,000 „
4. Remanenta lombardowe................... 13,340,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.............................................. 14,969/00 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu............................... 121,193,000 „
7. Kapitały depozytowe........................... 22,054,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowyin.............................. 1,587,000 „

Berlin, 31 sierpnia 1866.
Król, pruslde główne dyrektoryum banku:

Decbend. Schmidt. Kfihnemann. Boese. Rottb. 
Gallenkamp. Herrmann.

ministerstwo skarbu.
Ciągnienie 3 klasy 134 król loteryi klasowćj rozpocznie się 

dnia 11 września rb. rano o 7 godzinie w sali ciągnień gma­
chu loteryjnego.

Nowe losy jako też losy gratysowe do tej klasy wykupić 
należy pod utratą prawa do nich stósownie do §§ 5, 6 i 13 planu 
loteryjnego za złożeniem odnośnych losów z 2 klasy aż do dnia 
7 mb. wieczorem o 6 godzinie.

Berlin, dnia 4 września 1866.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— * Oprawa kwiatów. W południowej Francyi w wiel­
kim trójkącie ziemi pomiędzy Niceą, Cannes i Grasse, kwiaty
nie sadzą się jak gdzieindziej dla ozdoby, ale dla korzyści. Ro­
sną tu one jak u nas trawa, zboże, kartofle lub rzepak. Kwitną 
tu jaśminy, pomarańcze, fijolki ogrodowe, żółte narcyzy, róże 
i kassye nie w klombach lub w ogrodach jak u nas, ale na polu. 
Cała atmosfera jest przepełniona ich wonią. Przecięciowo zbie­
rają na tej przestrzeni: kwiatu pomarańczowego 1,470,000 funt., 
różanego .53:),000 funt., jaśminowego 100,000 funt., fijołków 75,000 
funt., kwiatu kassyi 45,000 funt., liści geraniowych 30,000 funtów 
itd. Lawenda przynosi z każdćj pruskiej morgi 125 tal. dochodu. 
Na 260 prętach kwadr, miary polskićj zasadzają tu około 6300 
krzaków różanych, które przynoszą rocznie około 3150 talarów. 
Drzewo pomarańczowe dostarcza rocznie około 25 funt, kwiatu. 
Fijołki, jako nieznoszące gorąca słonecznego, sadzą się zwykle 
w cieniu drzew pomarańczowych, cytrynowych, albo wzdłuż mu­
rów. Dwieście prętów ziemi wydaje ich około 70—80 funt Po­
śród tych pól kwiatowych wznoszą się laboratorya, do których 
właściciele zruszą swe kwiaty, tak jak u nas zboże do mły­
nów. Wyrobione z nich wonne eseneye rozchodzą się po całym 
świecie.

— * Chmiel. Norymberga, 30 sierpnia. W handlu 
chmielowym o tyle w ostatnim tygodniu zaszła zmiana, iż ceny 
dotąd dosyć stałe, zachwiały się trochę. Okoliczność tę należy 
zapewne przypisać nadchodzącym obecnie zewsząd pomyślnym 
wiadomoścism o żniwie, mieliśmy bowiem w ostatnim tygodniu 
rzeczywiście tak wyborne powietrze, iż lepszego życzyć sobie nie 
można było Dni gorące a noce ciepłe, częściowe i ciepłe desz­
cze, nie mogły nie wpłynąć korzystnie na rozwój i dojrzenie 
kwiatu. Nadchodzą też już z niektórych okolic małe partye ry­
chłego chmielu, właściwe żniwo jednakże dopiero w 10—12 dniach 
rozp :cząć cię może. Różne bardzo są dotąd mniemania o no­
wych cenach. O ile trudnoby było powiedzieć w tćj mierze 
z góry coś pewnego, to jednak z niejaką pewnością twierdzić mo­
żna, iż nie przekroczą średniego stanu.

— * Błąka. Berlin, 3 września. Mąka pszenna nr 0 
4—4% tal., nr 0 i 1 3%—4% tal., mąka rżana nr 1 S’/3 
—3% tał., nr O i 1 3'/,,—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 3 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli d® Pezaanla dnia 4 września.
BAZAR. Hr. Potulicki z Wiel. Jezior, Łącki z Konina, Sy­

pniewski z Piotrowa, Żychliński z Targowejgórki, Stablewski 
z Szlci ołi o i ii

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Przygocki z familią z Sulmie­
rzyc, Raczkowski z Gaju, Białkowicz z Golina, Lindner z El- 
berfeldu.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Gółkowski z Siekierek, Swi- 
narski z Gołaszyna, Kaniewski z Klonów, Cioromski z Wycłą- 
szkowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Bąkowski z Skotnik, prób. Ifrilger 
z Nowegomiasta.

trześnią, ale 
Wleniem się.

tylko za osobistem sta-
[4023]

20 tal. nadgrody
Dnia 28 sierpnia rb wieczorem

Na Młyńskiej ul. nr. 14 B. na drugiem 
piętrze są sześć pokoi z przyległościamij
i stajnią do wynajęcia od 1 pażdz. [403S] | . . . . , ,

wszystkich ^kradziono mi ze stajni klacz ja-

Okowita: (z beczką) wyp. 75.000 kwart, na wrzeJ’ 
żąd. i plac., paźd. 13’/3 żąd. i płc., list. 13’/,, pic. i żąd.! 
13’/,j płc., % żąd., stycz. 1807 13’/,, żąd. i pł., luty 186)1**’ 
tal. płac.

Ciłełda berlińska, 8 września. ‘^r<J
Usposobienie giełdy dzisiejszej było słabe, obrót ogi-Jmnl) 

ny a kursa niektóre obniżyły się. Zdaje się, iż zmiana 
stwa w Paryżu była tego powodem.

Walory praskie; Dobrow. poż. państwa (4*/,%) irE 
Poi. pstwa z r. 185'/ (5%) 102’/, pł. Obł. pstwa (3’/,) 85 pła,i

List, zast.: Zach.-prug. (S1/,0/») ’9 plac., dto (4%)
dto(4'/,%) 931/, pł., Pozn. nowe (4%) 89’/,' płc!, Listy real! 
(4%) 90% płc., Prusk. (4%) 90’/, płc.

Walory zagraniczne ;
sy

48’/, pł iDlfi 
59’", pł., Lk; 
V* pl'ihfier

Austr.-metal. (5%) 48% pł. 1 
naród. (5%) 53% pł., Losy z roku 1854 (4°/e) 59’-' 
kred, z r. 1858 62 żd., Losy z r. 1860 (5%) 63’_ 
z r. 1864 (5%) 36 pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%)
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 84 płac., Ros.-pok 
skarb. (4%) 04'/, pł., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zlnjl 
88 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 płc., Polski* 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płac. — Włoska pożyczka (5»I 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 77’/, pł. — Akoyo kol. żeli 
min. 150% pLjGal.-Kar.-Lud. (5%) 79’/, pł., Austr.-fran 
płac., Warsz.-wied. (5%) 59 płac. — Banki itd.; Austr. crii 
(5%) 02 płac., Pozn. prow. (4%) 99'/, pł., Szląs. staw, mc 
(4%) 111 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) lOLni-y 
Hansem. (4’/,«/0) 95 żąd., Henckel (4’/,%) 97 płc., Obi. hf „ 
stów. bank. (4%%) 1001/, żąd., Meining. (4%%) — żąd. M n 

Kurs gotówki i pap. pleń,; Frdr. pruski 113’ 3 płciach 
110% płc., suwereny 6. 23 płac., nap. 5. 10’/, płc., pótorre 
5. 15 płac., doli. 1. 11’# płc., Zagr. bankn. 99’/, płc., 
banknoty 78’/, płac., Ros. banknoty 74’/, pł. — Dyskont' j.
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita itd.; fohl,
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—74 tal., patrilUlil 

ka 60, biało pstra polska 71 żółta z Marchii 68 z kolei «m 
2000 funt na wrze.paźd. 65 żąd. 64’/, pł., paźd.-list. i list, 
64% żd. 2yto: 2000 funt, w miejscu 79—82 funt. 46—y 
lei i st-tku, płac, na wrze, i wrześ.-paźd. 45’,—46 płac.'Hf!0 
paidz.-list.451,—’/, pł., list.-gru 45 - ■%, na wiosnę 44’/,—łlad S 
plac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 38—44 tal. pł oinv k 
1200 funt w miejscu 28—27 tal. pł., szląski 24—’/,, piękni 
ski 26, polski z kolei 24—’/, płac, na wrześ. 24, wrze 
paźd.list. i list.-grud 23’/,, na wiosnę 24 tal. płc. Gro cl l®1 
funt, do gotow. 50—64 tal. na paszę 50—64 tal. płac, ługi 1 
1800 funt, w miejscu polski 75—83 tal. z kolei pł. Rzep Cjty 
mowy: w miejscu polski 73 tal. z kolei płc. Olćj rzep,
100 funt, bez beczki w miejscu 12’/, tal. żąd. na wrza/a 
wrze.-paźd. 12’,,,—*/„ paźd-list, i list.-grud. 12’/,,—’/„ ! 
maj 12*,—% tal. pł. Olej lniany: w miejscu 14’/, ta!»do 
Okowita: 1800% Tralles w miejscu bez beczki 15’,, pł., i ny p 
ką na wrze., i wrzes.-paid. 14’/,—’/, pł. i żąd., paźd.-list. fi , 
’/„ płc, list-gru. 14%,—”,,, kwie.-maj 14’*/,,—pł., Yj 

3 września.SSiełda nradanska.
Żyto : 2000 funt, ceny trochę wyższe, 1000 cent. naJ 

40’/, tal. płac., na wrzes. 40’/, płac., wrzes.-paźd. 40’/,—ł 
i żąd., paźd.-list. 40’/,, list.-grud. 40’/,—’/, , grud.-styc. 40} 
kwiec.-maj 40’/, płc., 41 tal. żąd. Pszenica: na wrzes. f 
żąd. Jęczmień: na wrzes. 391/, tal. żąd. Owies: na (
35 tal. żąd. Rzep: na wrzes. 95 tal. żąd. Olćj rzepie 
ceny mało zmienione, wyp. 600 cent , w miejscu 11%, tal.p 
na wrzes. i wrzes-paźd. 11’,—u/,4 płac, i żąd., paźd.-listi 
grud. 11% żąd., 11’,, pł., grud.-styc. 11% żąd., kwie.-m^szer 
tal, płc. Okowita: reny stałe, w miejscu 14% plac., 14fc6I 
żąd., na wrzes. 14% żąd., wrzes.-paźd. 14 płc , paźd.-list.

dru
żąd., list.-grud. 13’,,, kwiec.-maj 14 tal. pl.

Na targu: piękna

Pszenica biała
„ żółte stara

- n j,
Zyto stare 

„ nowe
Jęczmień 
Owies stary 

„ nowy 
Groch 
Rzep 
Rzepik zimowy

198
180

sgr. 
80- 85 
77 - 80 
73—75
— 55 
52-53 
43—45
— 29 
26—27 
CO—62 50-

!8S 175 sgr. )
170 160 „ )

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% TralL
tal. pł.

Giełda szczecińska, 3 września. 
Pszenica: ceny stałe i trochę wyższe, w miejscu i 

żółta stara 67—69 tal., nowa 65—68 tal., 83—85 funt, źóf1 
wrze. 69!/2, wrzes.-paźd. 68’/—’,, paźd.-listop. 67%, na i 
67% tal. płc. Zyto: po cenach wyższych, 2000 iunL w i 
43—41 tal., na wrzes., wrze.-paźd. i paźd.-list 44, na wio’
—’% tal. pł. Jęczmień i owies bez obrotu. Rzepik zim- w 
w miejscu 77—82% tal., na wrzes.-paźd. 82—’/, tal. płc. | " 
rzepiowy: ceny stałe, w miejscu bez beczki 12% tal. żwfi. 
wrz.-paź. 12%, pł., paź.-list. i list.-gr. 12%, pł., >/„ żąd., bfiido

za 150 funt, brutto

12’/, tal. żąd. Okowita: ceny stałe, w miejscu bez beczkik
tal. pł., na wrze, i wrzes.-paź. 14%—V, płc., paźd.-list. 14| 
na wiosnę 14’/, tal. płc.

Zapowiedziano 200 węcpłi rzepiku.

Nanczyolelka, Polka, posiadająca grama- 
tyktlne wykształcenie w_ języku polskim, 
niemieckim i francuzkim i nader biegła w 
muzyce poszukuje umieszczenia. Bliższe szcze­
góły u Pani Lemke, przcłożonój zakładu 
naukowego w Chełmnie. [4033]

W przyszły wtorek dnia 11 wnf 
sprzedawać będę drogą publicznćj lici} 
w boru Gowarzewskim pod Swarzędz 
żue drzewo opałowe.

Poznań, dnia 3 września 18G6. 
[4037] Rogoziński,

Prośba.
Na rzecz stojącego pod naszym zarządem 

zakładu sierót dr J&coba, w którym wycho­
wuje się trzydzieści os eroconych ubogich 
dziewcząt katolickiego i protestantskiego wy­
znania z tutejszego miasta, zamierzamy i w 
roku bieżącym na początku października 
urządzić loteryą.

W tym celu prosimy szanowne panie i pan­
ny i przyjaciół zakładu sierót usilni/ i uni­
żenie, aby przez przesłanie robót ręoz- 
nyoh 1 innych «dpowlednleh przedmiotów
wsparły łaskawie dobroczynne nasze przed­
sięwzięcie, składając takowe na ręce jednej 
z podpisanych w przebiegu miesiąca września

Podarki prócz bieżącego numeru nosić 
będę także nazwisko szanownej dawczyni 
lub dawcy.

Losów do tój loteryi po 7*/, sgr. dostać 
można u nas i w zakładzie s erćt na Nowćj 
ulicy a dzień i miejsce wystawy podarków 
i losowania ich wcześnie ogłoszonemi zostaną.

Poznań, dnia 3 września 1866. 
f«l. Etrfidel. B. Be ger. BI Blelefeld. 
A. Glersch. 18. Herrmann D. v. Horn.

BS. Kohlels. C. Tschuschke. [4047]

Towar/.) »two pożyczkowe
w Poznania

wypłaca dywidendę za rok 1865 66 w myśl 
§ 34 b Ustaw w kasie Towarzystwa u Pana 
Pfitznera przy Starym Rynku w każdy wto­
rek, czwartek 1 sobotę Z rana od godziny 
9 do 11 aż do dnia 9 września rb. O czfem 
Szanownych Członków uprzejmie uwiadamia 

Zarząd. [39GS]
W dniu dzisiejszym osladłem tutaj jako 

lekarz praktyczny, chirurg 1 ahnszer.
Źerkowo, 2 września 1866. [4034]

lir. MnypliisUl.

Księgarnia ŁudwiSi»_ Merzlsaclaa 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Tytan. Arion z Koryatu przez Alkara, 15 sgr. 
Boleslawita, na wschodzie 1 tal. 10 sgr. 
Boleslawita, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

Do łnsliattego uwEględnieiHit.
Dochodzące mnie polecenia obcych 

kapitalistów względem wykazania dóbr 
w W. Ks. Poz. na sprzedaż będących 
mnożą się codziennie od czasu zawar­
cia pokoju. PP. właścicieli dóbr, któ­
rzy mają zamiar sprzedania i rzeczy­
wistych, wr możności płacenia będących 
kupców -■ mam bogiem /takich tylko 
chcą mieć poleconych, proszę uniżenie 
aby się do mnie jak najrychlej z 
zaufaniem zgłosili, do koncesionowane- 
go agenta dóbr [4041]

Izydora Łirht, 
Poznan, Berlińska ul. No. 32.

W konkursie do majątku cukiernika 
Szplnglera w Poznaniu zamieszkałego 
rozprawy i decyzyi względem ako:du term-n

na dzień 15 września rb. przed połud. 
o godzinie 11

iirzed podpisanym komisarzem w tutejszym 
okalu sądowym wyznaczony został.

Uwiadamiają - się o tćm interesenci z tem

Licytacja.
W piątek dnia 7 września przed połu­

dniem o 9 godzinie sprzedawać będę publi­
cznie najwięcej dającemu za gotową zapłatę 
pried ratuszem dwa dobre konie, z których 
jedna klacz litewska krwi szlachetnej (źrebna).

Uychlenski,
[4044] król. kom. aukcyjny.

Robię waą;i dziesiętne 
rozmiarów tudzież wagi do ważenia bydła,!sno gniadą bez odmiany, 4 lat- starą 
wagi stołowe itd. Reparacye wykonuję grun- - j , , njpnva.
towiue. Gwarancją bezpłatnego narządza-KIO \VSKazt niepid 
nia przyjmuję na rok jeden. Jezuicka ulica wegO posiadacza lub udzieli pe- 
nr. 3. [4013] j?, Kadelbacli. wną wiadomość odbierze powyższą

Zdatny i lsarz gospodarczy, wolny od nadgrodę. ^Opińsfii.
wojska, zaopatrzony w dobre _świadectwai RpiSOCin B Dolskiem

Zdatni strycharze 
ceglarscy

znajdą Irwałe zatrudnienie w Nowój cegielni 
wStarołęoe pod Poznaniem. [4040]

Aukcya.

znajdzie zaraz umieszczenie w Otocznlo p j [3939]

Wyższa szkoła tkącka w Elberfeldzie.
Dnia 4 października rb. rozpoczyna się kurs nowy w każdym z trzech oddziałów 

wyższej szkoły tkackiej.
1) Oddział dla właściwej nauki thaekłój obejmuje:

W niższej klasie: naukę o materyałach tkackich, o dekompozycyi gładkich 
i wzorzystych tkanek, dalej tkanie praktyczne, jako też rysowanie i malowanie 
z wolnej ręki;
w wyższej klasie: naukę o uszlachetnieniu materyałów i tkanek, o kompo- 
zycyi i fabrykacyi gładkich i wzorzystych tkanek; dalszy ciąg rysowania 
i malowania. Komponowanie wzorów dla tkanych i innych materyi.

Ecnorarynm dla niższćj tylko klasy wynosi 90 tal. w dwóch rataoh, dla 
wyższój 30 tal. w jednej racie, z góry się płacących.

2) «ddzinł dla rysowania deseniów'uczy: 
rysowania, malowania i komponowania z uwzględnieniem tkania, drukt wania 
i innych gałęzi przemysłu.

Honorarynm wynosi miesięcznie 2’, tal., które z góry się płacą
3) Oddział eliensiczny dzieli, się na dwa kursa.

Pierwszy dla techników w ogóle przeznaczony kurs obejmuje:
zupełny wykład anorganicznej, technicznej i organicznej chemii, naukę droge- 
ryi, kwalitatywną i kwantytatywną analizę ważnych pod względem technicz­
nym ciał i należące tu działy fizyki.
Drugi dla farblerzy, druharzów, blelnikarzów 1 drognlstow przeznaczony 
knrs obejmuje:
naukę o farbierskiej drogeryi i materyałach farbierskich, dalszy ciąg analizy, 
fizykę, teoryą farbowania z połączonemi z nióm operacyanr, wraz z praktycz 
nemi doświadczeniami.

Hcnorarynm za same wykłady wynosi półrocznie 20 tal. a za prace w la 
boratoryum 40 tal.

Bliższe- szczegóły zawierają prospekta, których każdego czasu darmo u kasztelana 
zakładu dostać meżoa.

Zgłaszanie piśmienne lub ustne przyjmuje podpisany. [4026]
Elberfeld, w sierpniu 1866. Dyrektor wyższej szkoły tkack ćj

iHombert.

Li-gro-ine
materyg, pdn$ do lamp
cudownych poleca jak najtan'éj

Adolf Asch, [4042] 
przy ul. Zamkowej 5, w bliskości Rynku.

Z rozporządzenia król? sądu powiali’™ 
sprzedawać będę publicznie w OZWIti 
września rb. przed południem od 9 (? “ 
w lokalu aukcyjnym przy Kagazyno’ Uli 
Kr. 1 najwięcej dającemu za natycli«,, 
wą zapłatę liblory, bieliznę, pościel WO: 
oelanę, cygara, sprzęty domowe li1 
darskie, a po południu od 3 godzin’ 
fy, sofy, krzesła, zwierciadła, komo!

Rychlewski)
król, komisarz aukcyj1[4045]

W
torj

3,

Handel strzelb i broni
Augusta filuga,

Wrocławska ulica Air.
poleca pod gwarancyą

IglicówJki i IefaiB£zówki,
dubeltówki, sztucery, iglicówki damskie, pi­
stolety salonowe i tarczowe, rewolwery i 
krucice.

Dalćj torby myśliwskie, rogi ¡do prochu, 
sakiewki do szrutu jako tóż wszelkie ga­
tunki angielskich, francuzkich kapiszonów, 
naboje i przybitki po ile można tanich ce- 
naoh. [4036]

Jan Specht
fabrykant broni w Poznaniu

nl. Podgórna Nr. 3.
Szczęśliwie powróciłem, z pola bitwy! po­

lecam przeto znowu mój skład sztu- 
cerów, rewolwerów, lefoszówek 
t. n. Zentralfeuergewehr i zwyczajnych du­
beltówek, przyjmuję także reparacye wszel­
kiego rodzaju. [4039]

Obwieszczenie
tyczące się loteryi. ¡te

Odnowienie losów do III klasy król- ; 
sklej loteryi krajowej uskutecznia * ' 
winne p.ż do 7 września.

Za zaliczką pocztową rozsyłam ty łlo: 
do 20 sierpnia włącznie, późniejsze {j ( 
wienia mogą tylko za przesłaniem na«^ 
tości być uskutecznione, § 8.

Lsoy dla nowo, wstępujących _ 
podług stopy zniżonej wedle § 3 
klasy: , , iie:
44 tal. 22 tal. 11 tl. 6 tl’ 3 tk'l% tak M 5®! 
rozsyła, wszystko na drukowany® 741 
tnaoyaoh udziałowych za zalicz! ’torj 
cztową lub przesyłką pieniężną Pw

----------------------- *-*%j

w Szcze«*
lOf

i fabryka machif/

handel papierów krajów:

M. Meyer,
Lejarnia żelaza

Ej. W. Cielilliaara w Bi®11, „I
poleca swoje i w bieżącym roku P1® jję 
nagrodą uwieńczone młockarnie1 l 
wniki, jako też walee obrąc*-1 , i 
rozmaitej ciężkości po cenach najtańs* Hk

[3845] ¡hi
------------------------------------------------- 7
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